
Kartka 


z kalendarza 


ŚWIĘTO 



PIERWSZY MAJA 

(fragment) 

Swobodo moja, swobodo własna! 

W czerwień etę wpięto, w błękit zaklęto, 
W wodę wdzwoniono, w piętra podjęto. 
Szalej, czerwona, niebieska, zielona, 

W czerwone święto, w niebieskie święto^ 
W zielone święto majowe i 

Julian Tuwim 


W 1S89 roku pierwszy 
kongres Drugiej Międzyna¬ 
rodówki obradujący w Pa¬ 
ryżu uchwali! rezolucję; 

5 , Pos tana wia się przepro¬ 
wadzić wielką manifestację 
międzynarodową, w raz na 
zawsze ustalonym dniu, aby 
jednocześnie we wszystkich 


krajach i wszystkich mias¬ 
tach dnia tego lud pracujący 
przedstawił wiatJzoin żąda - 
nia prawnego o graniczenia 
dnia pracy do 8 godzin(..+) 
Wobec tego, że raka mani' 
festacja została już wyzna¬ 
czona przez Amerykaiiską 
Federację Pracy na dzień 1 


maja? data ta zostaje- przyję¬ 
ta również dla manifestacji 
międzynarodowej”. 

Przebieg I-majowych de¬ 
monstracji już w nastę¬ 
pnym, 1890 roku pokazał 
jak wielkie jest poczucie 
międzynarodowej solidar¬ 
ności klasy robotniczej. 


Różny przebieg miały te 
majowe dni i o tym mówią 
kartki historii, ale od ponad 
90 lat 1 maja jest tradycyj¬ 
nym świętem ludzi pracy. 
Chylimy przed nimi 
czoła. 

Fot, Z b. Bis ani 



WSZYSTKIM LUDZIOM PRACY ŻYCZYMY W DNIU ROBOTNICZEGO ŚWIĘTA 

DOBREGO WYPOCZYNKU 


Już za czasów 
Kazimierza 
Wielkiego 

mogli być mistrzem 
gospodarności! 

(PAPJ, Rejony Stopnicy, miasteczka wwo|, 
kieleckim, mają stare i dobre tradycje gos¬ 
podarności. Jednym z licznych rozwijają 
cych się tu zakładów są Zakłady Wytwórczoś¬ 
ci Artystycznej, które od lat znane są z produ¬ 
kcji wyrohow ze słomy, traw, rogożyny i wi¬ 
kliny, Są to przeważnie bardzo ładne koszyki, 
torby, walizki, ale i meble kuchenne, tabore¬ 
ty, ławy, wyplatane artystycznie krzesła. Wy¬ 
roby stopnickięh chałupników wysyłane są 
głównie do państw zachodnich, (kJJ 


72 prace, 

różne pomysły i techniki 

MŁODZI 

MYSZKOWIANIE GÓRĄ 

w konkursie plastycznym TOZ 

„CZŁOWIEK 

PRZYJACIELEM ZWIERZĄT" 


CZĘSTOCHOWA {Inl 
wij. Rzeczywiście - gó¬ 
rą, bo choć konkurs ry¬ 
sunkowy zorganizowa¬ 
ny przez oddział często¬ 
chowski Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami 
z okazji miesięcy dobroci 
dla zwierząt - obejmo¬ 
wał wszystkich uczniów 
województwa - właśnie 
młodzi rysownicy z My¬ 
szkowa zebrali wszystkie 
główne nagrody. A więc 
- dwie pierwsze: Sylwia 
Chmiel {IV ki) i Grzegorz 
Dziuba {IV ki), dwie dru¬ 
gie Piotr Lendniowski (IV 
kl) i Violetta Wnuk {I kl), 
dwie trzecie - Grażyna 
Czarnecka {IV kl} i Grze¬ 


gorz Tkacz (V kl). Łącznie 
nadeszły 72 prace w róż¬ 
nych technikach - od 
kredek i pasteli po.,, pas¬ 
tę do zębów! Oceny do¬ 
konała komisja z Wy¬ 
ższej Szkoły Pedagogicz¬ 


nej w Częstochowie, 
a wybrane prace zapre¬ 
zentowano w dniach 8- 
20.IV, 1981 f. w często¬ 
chowskim MPtK. 

(tok) 



Kronika Białołęki (9) 

Wszystkie skrzynki - 
gotowe i rozwieszone 



SKRZYDLACI BIAŁOŁĘCZANIE 
MOGĄ SIĘ WPROWADZAĆ 


Oto kolejny meldunek przyrod¬ 
ników ze szkoły nr 110w Białołęce: 
te skrzynki, które się - jak już pisa¬ 
liśmy - nie udały, zostały popra¬ 
wione i w ciągu ponad godziny 
rozwieszone, W ten sposób trzy 
główne ulice osiedla stały się „ale¬ 
jami ptakolubów", choć oficjalnie 
nie noszą takiej nazwy. Ma rosną¬ 
cych wzdłuż nich drzewach wisi 
teraz 31 solidnych ptasich skrzy¬ 
nek. Przy odrabianiu zaległości wy¬ 
różnili się, biorący udział w tej ro¬ 
bocie na ochotnika, uczniowie: 


Piotr Pietrzak, Tomasz Ratajczyk, 
Krzysztof Szczepański, Marek 
Smoczyński, Bogdan Ciborowski, 
Mariusz Szlachta, Grzegorz Śle 
szyński, Wojciech Tomasik i Ar 
tur Michalski. Dołączył się do 
nich całkiem dobrowolnie - i do¬ 
brze się spisywał - Jacek Karski, 
uczeń IV klasy, z tutejszego Pańs¬ 
twowego Domu Dziecka. Zatem - 
w Białołęce skończył się czas młot¬ 
ków, pił i gwoździ. Zaczyna się czas 
obserwacji. 

(tok) 


WZiOWIC „ABC" 


Jesteśmy instruktorami z Mło¬ 
dzieżowego Kręgu Instruktorskie¬ 
go „Dąb" przy Szczepie im, F. Dzie¬ 
rżyńskiego, przy Szkole Podstawo¬ 
wej nr 1 w Zielonej Górze. 

Jedna z druhen drużynowych 
przypadkowo natrafiła na pierwsze 
wydanie wspaniałej publikacji Wy¬ 
dawnictwa Morskiego z 1957 r. pt. 
„Harcerskie ABC". Autorami są: 
Adam Bartoszewski i Stanisław 
Majewski, Jest to naprawdę świet¬ 
na książka. Obejmuje najbardziej 
potrzebne wiadomości z zakresu: 
obozownictwa, terenoznawstwa, 
pionierki, sygnalizacji, ratownic¬ 
twa itp. A przecież o te działy wie¬ 
dzy harcerskiej opieramy się 


w pracy instruktorskiej, w prowa¬ 
dzeniu drużyn młodszoharcerskich 
w ciągu roku szkolnego, podczas 
NAL-u czy HAL-u. Wydaje nam się, 
że takich książek jak ta, jest stosun¬ 
kowo niewiele. Dlatego poprzez 
„Świat Młodych" zwracamy się 
z prośbą do Wydawnictwa Mor¬ 
skiego w Gdyni, aby wydało jesz¬ 
cze raz „Harcerskie ABC", Uważa¬ 
my, że bez takich publikacji lub 
innych, ale o podobnej treści, trud¬ 
no dobrze prowadzić drużynę har¬ 
cerską. 

Z harcerskim pozdrowieniem 

CZUWAJ! 

M Kł „DĄB" 


Nowy typ radaru 
dla małych kutrów 


W Centrum Naukowo-Produk¬ 
cyjnym Elektroniki U NITRA-RAD- 
WAR opracowano konstrukcję 
dwóch typów nowych radarów na¬ 
wigacyjnych przeznaczonych dla 
małych kutrów: rybackich 1 ratow¬ 
nictwa morskiego, łodzi motoro¬ 
wych, jachtów i innych jednostek 
żegługi przybrzeżnej. Są to radary 
typu SRN206 i SRN2G61. Różnica 
między nimi polega na tym, że an¬ 
teno pierwszego jest osłonięta 
specjalną kopułą, co chroni ją 
przed wplątywaniem ślę lin oża¬ 
glowania lub żurawi wyciągo¬ 
wych, które znajdują się na jach¬ 
tach i kutrach. Wgrugim typie an¬ 
tena może się swobodnie obracać. 


Rozwiązanie konstruktorów 
z UNITRY-RADWARU mają wiele 
zalet, spośród których jako najwię¬ 
ksze należy wymienić niewielkie 
wymiary i ciężar całego bloku na¬ 
dawczo-odbiorczego radaru, się¬ 
gający zaledwie 38 kg. Nowe urzą¬ 
dzenie nawigacyjne charakteryzu¬ 
je się zwartością konstrukcji, pros¬ 
totą montażu i obsługi, dużą nieza¬ 
wodnością i stosunkowo szerokim 
zasięgiem, gdyż zakresy obserwa¬ 
cji wynoszą 0,5,2,4,16 i 32 mile 
morskie, Dobre parametry techni¬ 
czne tych urządzeń nawigacyjnych 
uzyskano dzięki wykorzystaniu 
układów scalonych, (inf. prasowa 
Przemyślu Okrętowego), j k. 



Sadzenie ziemniaków w Spółdzielni Hodowli Roślin w Mielnic, woj, 
olsztyńskie. Uprawia się je tutaj ru ponad 600 ha powierzchni 

Fol. CAF-Slatmlaw Moroz 
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Mam IB lat i jestem po kursie drużyno¬ 
wych. Cóż z tego, skoro moje szczere 
chęci i wiadomości me znalazły wśród 
dziewcząt uznania. Brak autorytetu? Być 
może, ale przecież nie oto mi chodzi. Tak 
samo jak dh org. Jacek Żygowski (40 nr 
„ŚM") zastanawiam się czemuż to 
w „kwiecie Młodych" jest tak mało o har¬ 
cerstwie. Książeczka w odcinkach „Zastęp 
zbiórka i" pomaga nie tylko zastępowym, 
drużynowym również, ale to trochę mało. 

Proponuję wprowadzenie stałej rubry¬ 
ki, w której doświadczeni działacze harce¬ 
rstwa odpowiadaliby na nasze pytania 
i problemy. Chodzi mi oto, aby można 
było uzyskać wiadomości pomocne 
w prowadzeniu zbiórek,ciekawe tematy 
do gawęd. Proponuję także, aby w kilku 
kolejnych numerach „Świata Młodych" 
ukazał się Statut ZHP i regulamin mundu¬ 
rowy ZHP, Obie te pożycie są prawie nie 
do dostania. A może wydać te materiały 
w formie comiesięcznego dodatku, lub 
zwiększyć objętość jednego egzemplarza 
do 10 Stron? 

Rozważcie moją propozycję w gronie 
redaktorów i na łamach „Świata Mło¬ 
dych" może będą i inne, ciekawsze propo¬ 
zycje? 

Magdalena Bodnarowska 


Proponuję 
„Giełdę hobbistów" 
i kącik 

informacyjny 


W 27 numerze „Świa¬ 
ta Młodych" z zaintere¬ 
sowaniem przeczytałem 
list Staszka, w którym 
wyraził on swój pogląd 
dotyczący zawartości 
naszej gazety. Jego pro¬ 
pozycję rozwinięcia dys¬ 
kusji na temat: „Jaki jes¬ 
teś „Świecie Młodych" 
uważam za pomysłową 
i postanowiłam wziąć 
w niej udział. 

„ŚM" czytam dopiero 
od roku i nie mam wszy¬ 
stkich numerów, ponie¬ 
waż zdobycie tej gazety 
w Słupsku jest dużą 
trudnością. Jeden roktó 
jednak wystarczająco 
' dużo, aby ukształtować 
swój pogląd na temat 
zawartości gazety na¬ 
stolatków. W „Świecie 
Młodych" interesująca 
jest „Redakcyjna Po¬ 
czta". Jestem przeciwna 
umieszczaniu w niej 
tzw. „adresów w ram¬ 
ce". Proponuję utworze¬ 
nie „Giełdy Hobbistów" 
dla osób pragnących 
nawiązać koresponden¬ 
cyjną przyjaźń, która 
ukazywałaby się np, co 
miesiąc na miejscu fe¬ 
lietonu „5 minut z.J\ 
któremu jestem stanow¬ 
czo przeciwna. Lubię 
czytać liczne reportaże, 
wywiady często doty¬ 
czące ważnych proble¬ 
mów młodzieży lub dra¬ 
matycznych wydarzeń, 
które są dla nas prze¬ 
strogą na przyszłość. 


„Dom Mody" jest fajny. 
Niestety ma jedną wa¬ 
dę, Polecane robótki na 
drutach i szydełku nie 
zawierają opisu jak je 
wykonać. Poza tym uka¬ 
zane na zdjęciach mode¬ 
le są bardzo niewy¬ 
raźne. 

Chciałabym, aby co 
dwa tygodnie zamiast 
mody podawano prze¬ 
pisy kulinarne typu: de¬ 
sery, ciasta, napoje itd. 
Jestem przeciwna, aby 
tylko co dwa tygodnie 
był „Gwiazdozbiór". Ba¬ 
rdzo go lubię bo mogę 
poznać życie i twórczość 
wielu ciekawych ludzi. 
Przyznam szczerze, że 
wtorkowy „ŚM" uwa¬ 
żam za najlepszy, właś¬ 
nie przez „Gwiazdoz¬ 
biór". Natomiast sobot¬ 
nia strona muzyczna 
„ŚM" popsuła się. Za 
mało jest o znanych 
młodzieżowych zespo¬ 
łach np. „Krzak", 
„Smokkie", „Maanam", 
„Bee Gees", Proponuję 


utworzyć kącik informa¬ 
cyjny o różnej tematyce. 
Podawano by w nim 
różne informacje typu: 
wydanie ciekawszych 
książek, większe sukce¬ 
sy polskich sportowców 
na arenach światowych, 
wyniki zakończonych 
olimpiad szkolnych, 
wiadomości o przyjaź¬ 
dzie popularnego ze¬ 
społu, o miejscu gdzie 
będą dawać koncerty, 
wydaniu nowych płyt, 
o wizycie interesującej 
osoby w Polsce itd. Ką¬ 
cik ten nie musiałby zaj¬ 
mować zbyt dużo miej¬ 
sca wystarczyłaby 1/8 
strony. Zapraszam 
wszystkich Czytelników 
do tej dyskusji. Chciała¬ 
bym poznać Wasze opi¬ 
nię dotyczącą zawartoś¬ 
ci „świata Młodych", 
a także Wasze uwagi co 
do moich pomysłów 
czyli: „Giełdy Hobbis¬ 
tów" \ „Kącika informa¬ 
cyjnego". 

Monika 


NAJBARDZIEJ 

LUBIĘ 

DRUGA STRONĘ 


Mam 14 lat i bardzo lubię czytać „Świat 
Młodych”, To prawda, że czytają go dzie¬ 
ci, a także i młodzież. Znajduje się tu wiele 
ciekawych pozycji np,: „My, kraj, świat, 
1981", „Redakcyjna Poczta", „Gdyby ode 
mnie zależało", „Dom Mody ŚM", „Komi¬ 
ksy" itd. Ale ja najbardziej lubię czytać 
drugą stronę, gdzie drukuje się listy od 
młodzieży „Gdyby ode mnie zależało”. 
Drukowałabym tę stronę dopóty - dopóki 
będą nadchodziły iisty od czytelników 
i dopóki będą istniały problemy różnych 
ludzi. 

Ewelina Nlroszczyk 
z Gdańska 


ZRÓBCIE COŚ, 
ABY GAZETA 
BYŁA GRUBSZA! 


Zawsze z zainteresowaniem czytam tę 
stronę, na której „Świat Młodych" druku¬ 
je nasze listy. W 20 numerze „ŚM" ukazał 
się list Darka z Lublina, Pisze on o swoim 
rozczarowaniu, wysuwając jako główny 
motyw brak ciekawych artykułów, zastą¬ 
pionych jego zdaniem naszymi listami. 
Czy tak jest naprawdę? Przecież te artyku¬ 
ły, które były wcześniej a właściwie tema¬ 
ty nie zginęły są, łecz mniej już miejsca 
w „ŚM" zajmują. 

Czarek z Lublina 

P,S. Czy nie można byłoby „pogrubić" 
„ŚM" przynajmniej o dwie strony? 


Moje zastrzeżenia i pochwały 


Przepadam za numerami z wtorku i so¬ 
boty. W „Gwiazdozbiorze" można znaleźć 
popularnych aktorów, lub ludzi godnych 
podziwu; do sobotniego „świata Mło¬ 
dych" mam trochę zastrzeżeń. Choćby 
nawet to: nie podoba mi Się felieton: „Z 
notatnika Grażyny". Uważam, że to co 
koleżanka pisze na te mat zbiórek jest nud- 


Tak chciałabym 
mieć 

spokojną mamę, 
ale moja 
ciągle krzyczy ... 

Jestem już u kresu sił. Nie wiem, 
jak długo jeszcze tak wytrzymam, 
W moim domu codziennie jest 
awantura, Urządza ją przeważnie 
mama. Zawsze znajdzie jakiś po¬ 
wód. A to, że nie posprzątane, a to, 
że nie poszłam do sklepu, a to że 
nie przypilnowałam siostry Itp,, 
Z najbłahszego powodu jest tyle 
krzyku, że czasami mam ochotę nie 
wracać ze szkoły do domu, W szko¬ 
le bowiem czuję się najlepiej. Tam 
przynajmniej nikt na mnie nie krzy¬ 
czy, Przychodzi jednak taka pora, 
że lekcje się kończą - i eo? Trzeba 
wracać. 

Mam czternaście lat. Do nie¬ 
dawna uczyłam się bardzo do¬ 
brze. Ostatnio jednak zaniedbuję 
naukę. Zaczyna mi być wszystko 
jedno. Wiem, że dorzucam żaru do 
ognia. Gorsze stopnie bowiem, to 
następny powód do awantur. Ale 
ja już nie mam siły. Gdy słyszę 
krzyki mamy, odechciewa mi się 
wszystkiego. 

Bożena 


ne, po prostu nieciekawe (lepsze był fel ie¬ 
tony „5 minut z Anką"). W jednym sobot¬ 
nim numerze dostrzegłam błąd. Ukazało 
się tam zdjęciezespołu Be© Gees 1 Andy 
Gibba zdjęcie to zostało podpisane lapi¬ 
darnie: „Andy Gibb i bracia..." Uważam, 
że tak nie można podpisywać zdjęć, bo 
przecież nie każdy się orientuje* który to 


Barry, Robin, Maurycy czy nawet Andy. 
I to mi się nie podobało. 

Muszę przyznać, że ostatnio „Świat 
Młodych" poprawił się. Została wprowa¬ 
dzona strona całkowicie przeznaczona dla 
młodzieży, tzn. „My, kraj, świat 1981". 
Nawet listy w „Redakcyjnej Poczcie" są 
jakby lepsze i ciekawsze. Bardzo lubię, 
wprost przepadam za „Domem Mody", 


łe pomysłów i potrafi zachęcić każdego 
lenia. Podoba mi stę jej prezentowanie 
„ciuchów", czy fryzur. Umie w każdej sy¬ 
tuacji zaradzić np. „nie mam się w co 
ubrać na wiosnę", „co mam zrobić* lekarz 
* przepisał mi okulary, to mnie szpeci", 
„jestem za gruba i nic mi nie pasuje" itp. 
I za to chyba tę osobę 1 ubię, chociaż jej nie 


znam. 


który prowadzi RIUSZKA. Ta pani ma wie- 


Kaśka z Katowic 
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Kto funduje, 

gdy się jeszcze nie pracuje? 

Często słyszy się wśród dziewcząt takie rozmowy: 
„mnie Zawsze Jacek funduje kino - w końcu jest 
chłopakiem," albo: „mam płacić za dastka ~ a od czego 
są chłopcy"? Nie wtrącam się do takich dyskusji, bo 
została bym wyśmiana. Mnie rodzice wychowali zupeł¬ 
nie inaczej. Sama funduję sobie kino i ciastko, nie 
zerkając na portfel kolegi. Tak chyba powinno być - 
prawda? 

Kaśka 

Oczywiście, że tak powinno być. Co nie znaczy, że 
trzeba sztywno trzymać się zasady - zawsze płacę za 
swój bilet do kina. Raz może kolega zaprosić cię na 
dobry film, kupując bilety, a na następny kupisz bilety ty 
r zaprosisz kolegę. W poniedziałek po lekcjach Jacek 
powie: - „chodź, Kasiu, na ciastka". Daj wówczas „po¬ 
stawić" sobie sernik i szarlotkę. W czwartek natomiast 
ty po lekcjach powiesz: „Jacek, mam ochotę zrewanżo¬ 
wać ci się za pyszne ciastka - dzisiaj ja zapraszam". 
Takie rozwiązanie nie powinno krępować ani dziewczy¬ 
ny, ani chłopaka. Przeciwnie może się ono stać zachętą 
i okazją, do dalszych miłych spotkań, które być może 
spowodują, że taka znajomość przeistoczy się w przy¬ 
jaźń? 

Kto wymyślił, że chłopak ma dziewczynie fundować 
zawsze i wszystko? Zarówno on jak i ona są na utrzyma¬ 
niu rodziców. Czy to znaczy, że rodzice chłopców mają 
obowiązek fundować dziewczynie kino i ciastka? Niet - 
każdy sam sobie funduje przyjemności ze swojego 
kieszonkowego, (mm) 

Rys, S Paweł 
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Kiedy poczuję się 
dobrze 

w nowej klasie? 


jesieni uczennicą I klasy LO- Na 
początku roku byłam pełna optymiz¬ 
mu i nadziei, że moja nawa klasa szyb¬ 
ko się łjZgra" i stworzy my fajną pacz¬ 
kę, Nic takiego jednak nie nastąpiło. 
Początkowo nie martwiłam się tym, 
spotykałam siy z koleżankami ze starej 
szkoły. Niestety, spotkania były coraz 
rzadsze, bo każda z nas mb ta dużo 
nauki. 

Choć bardzo pragnęłam znaleźć ko¬ 
goś bliskiego w mojej klasie, nie udało 
mi się to. Czuję się skrępowana j sa¬ 
motna. Bywa tak, że na przerwie nie 
mam do kogo otworzyć ust. Nauka 
idzie mi teraz raczej średnio i czasami 
mam wszystkiego dość. Chciałabym 
uciec z tej szkoły gdzieś daleko. Wiem. 
że po tak długim czasie powinnam się 
przyzwyczaić do nowego otoczenia. 
Chciałabym dowiedzieć się od moich 
starszych kolegów' i koleżanek jak oni 
poradzili sobie z tym problemem, czy 
długo przeżywali podobne rozterki? 

Jadźka 

Teraz lekcje 
odrabiam sam 

Od czterech miesięcy źle się czuję 
w mojej klasie. A zaczęło się od tego, że 
koledzy i koleżanki dowiedzieli się 
o mojej przyjaźni 2 dziewczyną. Prze¬ 
zywają nas, dokuczają nam. Dziewczy¬ 
na ta bardzo mi się podoba i zależy mi 
na niej. Spotykaliśmy się po szkole, 
odrabialiśmy razem lekcje. Teraz lek¬ 
cje odrabiam sam, staramy się nie spo¬ 
tykać zbyt często, jednak klasa nie 
ustaje w t swych docinkach. 

Robert ze Szczecina 

Czy znajdę 
przyjaciół? 

Jestem uczniem VI klasy Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Radzyniu Podla¬ 
skim, Uczę się dobrze. Niestety nie 
mam przyjaciół. Jedynym bliższym 
kolegą jest Artur, który mieszka 
w osiedlu odległym od mojego o 2 
kilometry. Poza szkołą spotykamy się 
więc bardzo rzadko. 

Interesuję się sportem* muzyką, 
zbieram znaczki pocztowe, zdjęcia 
słynnych aktorów i zespołów muzycz¬ 
nych. Chętnie gram w ping-ponga. 
Fascynują mnie filmy s-L Chciałbym 
nawiązać korespondencyjną przyjaźń. 

Jacek Niewęgłowski 


Kłopot z zębami 

Pewnego dnia zaczęłam się przypa¬ 
trywać swojej twarzy w lusterku. Od¬ 
łożyłam je ze złością. Załamałam się 
wyglądem moich zębów. Mam bardzo 
wysuniętą górną szczękę, duże zęby 
i co najgorsze górna warga ich nie 
zakrywa. Poradź, „Święcie Mło¬ 
dych”, co robić? Czy jest jakaś szansa 
skorygowaniu mego wadliwego 
Zgryzu? 

Basia 

OD REDAKCJI: Od szkolnego tub 
rejonowego dentysty powinnaś otrzy¬ 
mać skierowanie do lekarza ortodon- 
ty, to znaczy specjalisty ortopedii zę* 
bowo-łwarzowej. Możliwe, ic bę¬ 
dziesz musiała nosić aparat korygują¬ 
cy zgryz. Najlepsze wyniki daje lecze¬ 
nie we wczesnym daaecińMwic. Nie 
wiemy ile masz lat i czy na noszenie 
aparatu nic jest juz dla Ciebie za 
późno. Sądzimy jednak, że wizyta 
u o rl od on ty na pewno się przyda. 

(mi) 
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T ym o k rzy k i em zawsze zaczyn a ją swo j e 
zbiórki, odzew zastępu brzmi: „Kocha 
swój ojczysty kraj!" Mają też swoją 
piosenkę, kronikę zastępu i proporzec, 
który nierozłącznie towarzyszy w ich har¬ 
cerskich poczynaniach, Tylko raz -vvostat¬ 
nich tygodniach - zostali go pozbawieni; 
czuli się wtedy jak sieroty, ale za to byli 
dumni, bo ich proporzec zdobył nagrodę 
w turnieju między zastępami i był na wy¬ 
stawie zorganizowanej przez CSH, 

Kolej na przedstawienie ich, Mosza, na¬ 
zwę „Szarych Szeregów" i są 7-osobowym 
zastępem koedukcyjnym z V klasy. Parę 
dni temu przyjęli do swojej harcerskiej 
braci jeszcze jednego kolegę. Zdjęcie więc 
jest niekompletne, aczkolwiek zrobione 
specjalnie u fotografa i przysłane do reda¬ 
kcji w zgłoszeniu na plebiscyt, jest to jeden 
z najmłodszych zastępów w Szczepie im. 
„Dzieci Walczącej Warszawy” przy Szkole 
Podstawowej nr 10 w Legnicy, Zastępo¬ 
wym jest Dariusz {ten w środku, w okula¬ 
rach), 

- Są najmłodsi, a/e często zwycięsko 
wychodzą z rywalizacji ze starszymi zastę¬ 
pami - mówi druhna szczepowa. - Ma/ą 
dużo ambicji, wiele pomysłów, są samo- 
dzietni w pracy, nie czekają aż drużynowa 
coś im zleci do roboty , mają swoje zwycza¬ 
je i tajemnice- A przy tym wszyscy razem 
i każdy z nich z osobna jest miły, sympaty¬ 
czny , łubiany przez innych - kolegów i na¬ 
uczycieli - wszyscy dobrze się uczą. 

Potem od zastępu dowiedziałam się, że 
z tą nauką - to nie było tak najlepiej od 
samego początku. Byli prymusi i gorsi. Ale 
razem postanowili być najlepsi. Uczyli się 
więc razem, pomagali sobie nawzajem, 
w klasie usiedli w ławkach tak, żeby lepszy 
uczeń siedział ze słabszym. No 3 udało się! 
Zdobyli miano zastępu bez dwój i opinię 
dobrze uczącego się zastępu. 

Z biórka zastępu, której przypatrywa¬ 
łam się, odbyła się w klasie. Nie jest to 
dla „5zarych Szeregów” typowe, wolą 
zbiórki w terenie. Ale sami stwierdzają, że 
takie zbiórki może me są najciekawsze, 
lecz też są potrzebne, bo można załatwić 
wiele spraw organizacyjnych, metodycz¬ 
nych, a takie świetnie się pobawić. 

Zbiórka była poświęcona sprawności 
aktora, którą właśnie zastęp zdobywa. Da¬ 
rek rozdał wszystkim własnoręcznie wyko¬ 
nane karty próby na sprawność i wyjaśnił. 
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dą, jak scenki i teatrzyki mimiczne nie 
stanowią dla nich żadnego problemu, jak 
np. przy pomocy harcerskiej chusty z Do¬ 
roty robi się stara baba, Chaplina nietrud¬ 
no było odgadnąć w gestach Jac ka, świnka 
z „Muppet-Show” - w wykonaniu Ady - 
wywołała wybuchy śmiechu, postać Tarza¬ 
na - stanowiła już większy problem I dla 
zgadujących, i dla wykonawcy. W scen¬ 
kach mimicznych przedstawiali też różne 
zawody. Najwięcej śmiechu było przy chi- 



■ co w poszczególnych rubrykach: wiedza, 
umiejętność, działanie - mają wypełnić. 
Przypominali, jakie zadania wykonali: wi¬ 
zyta w Teatrze Dramatycznym, rozmowa 
z aktorami {wpis do kroniki), wywiad z ak¬ 
torem Z, Jankowiakiem, który nagrali na 
taśmie magnetofonowej, aby przekazać 
całej drużynie, przygotowanie przedsta¬ 
wienia „Czerwony Kapturek”, które wy¬ 
stawić mają w przedszkolu. Trzeba jeszcze 
tylko wykonać samodzielnie stroje, Mają 
też album aktorski, w który wpisują wszys¬ 
tkie swoje poczynania związane ze zdoby¬ 
waniem sprawności aktora. Na pierwszej 
stronie: pocztówka z widokiem Teatru 
Dramatycznego w Legnicy, t ona była te¬ 
matem zagadki Darka: W jakim stylu jest 
zbudowany teatr? Cisza, trochę zgadywa¬ 
nek, w końcu ktoś powiedział, że renesan¬ 
sowym. Darek skomentował: - O stylach 
uczyliśmy się na lekcji historii, jak nie 
będziecie wykorzystywać szkolnej wiedzy 
w harcerstwie, to tak będziecie mieć 
sprawność aktora, jak towary w sklepie na 
półce. Zawstydzili się. Potem powiedzieli; 
Darka cenimy też za to, że zawsze nas 
czegoś potrafi nauczyć, choć jest w na¬ 
szym w/efcu. 

Na zbiórce nie brakowało zabaw 1 gier. 
Z przyjemnością patrzyłam, jak lubią się 
razem bawić i jak umiejętnie Darek powią¬ 
zał różne zabawy ze zdobywaną sprawnoś- 


rurgu, bo „lekarz" operujący Jacka, robił 
takie cierpiętnicze miny, jakby sam był 
krojony, i to na żywca. Na tej zbiórce dużo 
się bawili, dużo śmiali się, dużo śpiewali. 
Znają niezliczoną iłość piosenek, mają ład¬ 
ne, mocne głosy, a Małgorzata potrafi 
przygrywać im na paru różnych instru¬ 
mentach (pianino, flet}* 

- Najlepsze jednak zbiórki są w terenie 
- mówi Dorota. — jak słoneczko przygrzeje , 
fo w każdą prawie niedzielę s krzyku jemy 
się na wycieczkę. Pieszą ałbo rowerową. 
Wszyscy mamy rowery i lubimy jeździć , 
więc robimy dalekie wyprawy * Czasami 
jedziemy do lasu nawet w dzień powszed¬ 
ni Latem jeździmy razem na basen-wszy - 
scy umiemy pływać. Organizujemy też bi¬ 
waki, czasami sami ; czasami razem z dru¬ 
żyną czy szczepem. 

Zaczęły się wspomnienia. Każdy z „Sza¬ 
rych Szeregów” chciał dorzucić to, co naj¬ 
lepiej zapamiętał, co najbardziej przeżył. 

Darek opowiedział, jak na obozie wę¬ 
drownym ubiegłego lata zgubił się, usły¬ 
szałam jeszcze o historii ze strojem kąpie¬ 
lowym w Rokitce, o corocznym topieniu 
Marzanny w rzece Kaczawie, o- rajdach 
i biwakach. Zaimponowali mi tym, że cały 
zastęp posiada sprawność turysty, a 2 oso¬ 
by mają już Srebrną Odznakę Turystyki 
Pieszej. 


A ż dziw bierze, że t/lonkowie zastępu 
„Szare Szeregi”, licząc sobie zaled¬ 
wie po 12 lal, mają już za sobą lak 
wiele harcerskich przeżyć i doświadczeń. 
Ale mundury harcerskie z durną noszą od 
dawna; od i klasy byli zuchami, gdy prze¬ 
szli do harcerstwa, wszyscy razem złożyli 
przyrzeczenie 14 listopada 1979 roku i wle- 
dy postanowili pracować w jednym zastę¬ 
pie. Wybrali nazwę, wprowadzili swoje 
zwyczaje, tajemnice, wykonali proporzec* 
Dobrali się i dobrze Em jest razem, bo łączy 
ich nie tylko harcerska idea, ale Ł wspólne 
zainteresowania* 

Właściwie trudno odróżnię, co w tym 
zastępie jesl harcerskie, a co prywatnym 
układem; są zgraną paczką przyjaciół 
w klasie, w drużynie i na podwórku. Razem 
się też uczą, pomagają sołiie wzajemnie. 
Razem też się bawią. Zwyczajem się już 
stało, że imieniny każdego z „Szarych Sze¬ 
regów” obchodzą u solenizanra, wyko¬ 
rzystując harcerskie zabawy i piosenki. 
Dodam, że wychowują się leż nawzajem; 
widziałam w czasie zbiórki, jak Dorota 
zwróciła uwagę jednemu druhowi (wolę 
nie wymieniać imienia), że nie pokazuje 
ssę palcem. Myślę, że jest to możliwe dzię¬ 
ki łączącej ich przyjaźni* 

A jakie mają plany? Przede wszystkim 
załatwić szopę! W starej, kochanej budzie 
- jak mówią - nie ma miejsca na harcówkę. 
Postanowili niedawno znaleźć takie stałe 
miejsce na zbiórki zastępu, Darek miał 
wielką ochotę, aby urządzić harcówkę 
w szopie sąsiada. Zaczęli od rozmowy 
z właścicielem. Dał się chyba przekonać 
I lam urządzą swoją bazę. Rodzice im po¬ 
mogą, doprowadzą światło 1 pomalują, re¬ 
sztę zrobią sami. 

Marzą o szybkim zdobyciu sprawności 
aktora, zajęciu pierwszego miejsca 
w szczepie w XII TWO, spotkaniu z panem 
Józefem Dąbrowskim - uczestnikiem Po¬ 
wstania Wielkopolskiego, o udziale całego 
zastępu w tegorocznym obozie wędrow¬ 
nym szczepu od Szczecina do Gdańska. 
No i naturalnie (ale to już nie zależy od 
nich) o zdobyciu miana - „Zastępu na 
medal”. 

MARZENA WIERZCHOLSKA 
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W 18 nr „ŚM" zamieściliśmy list 
trzynastu Czytelników w sprawie prze¬ 
łożenia o 10 minut odjazdu autobusu 
i Byczyny do Wieruszowa. Autorzy 
listu twierdzili, że ich prośby kierowa¬ 
ne do Dyrekcji Oddziału PKS w Wielu¬ 
niu nie odniosły żadnych rezultatów, 
nawet nie otrzymali odpowiedzi, a te 
10 minut znaczy dla nich bardzo wiele; 
autobus nie odejdzie im sprzed nosa 
i nie będą musieli czekać na następny 
przez dwie godziny* List skierowany 
do redakcji nie byt anonimowy, spra¬ 
wę uznaliśmy za ważną* Przedstawiliś¬ 
my więc prośbę Czytel ników* W odpo¬ 
wiedzi na nasz apel skierowany do 
Dyrekcji Oddziału PKS w Wieluniu 
otrzymaliśmy pismo podpisane przez 
z-cę dyr., inż. Rajmunda Kucia* Prośba 
dojeżdżających uczniów została speł¬ 
niona* Dziękujemy za życzliwe potrak¬ 
towanie sprawy przedstawionej przez 
nas w imieniu Czytelników. 

Pan dyr* R* Kucia wyjaśnił nam rów¬ 
nież dlaczego autorzy listu nie otrzy¬ 
mali żadnej odpowiedzi. Po prostu list 
był anonimowy. Do kogo więc i pod 
jaki adres należało przesłać odpo¬ 
wiedź? - pyta adresat. Apelujemy je¬ 
szcze raz do wszystkich Czytelników: 
jeżeli chcecie, aby sprawy, o których 
piszecie były traktowane poważnie 
i załatwiane do końca, podpisujcie 
swoje listy imieniem i nazwiskiem, 
podajcie swój adres. Ułatwi to działa¬ 
nie adresatom listów, a Wam zao¬ 
szczędzi rozczarowań, że nikogo Wa~ 
sze sprawy nie interesują, (ds) 




\ 


A* 


z 


f ( 


J 


r. 


, - x--, - / t> .-T tV 

/ f O j ą / h (J / 7 
i Ui v ✓ l v 1J ' ** L (y 

/. 1 Pff.*, 


D awno temu, ale ni® tak 
znowu dawno, panował 
Jodowi swemu władca 
wielce wspaniałomyślny* 
Dzień i noc nic innego nie czy¬ 
nił, tylko przemyśliwial, co by 
jeszcze w państwie dokonać, 
żeby poddany m żyło slę dosiat- 
nio i szczęśliwie. Heroldowie 
głosili wszem i wobec o jego 
dobrych intencjach, a wierni 
dworzanie prześcigali się 
w uszczęśliwianiu ludu, który 
wcale nie chciał być aż tak bar¬ 
dzo uszczęśliwiany* 

Lud pragnął tylko żyć swo¬ 
bodnie, tworzyć wszelkie do¬ 
bro i dzielić je sprawiedliwie* 
I o tym swoim pragnieniu Jud 
mówił coraz głośniej podając 
w wątpliwość wspamałomyśh 
ność panującego i jego 
dworzan* 

- Miłościwy Panie! - kanc¬ 
lerz koronny skłonił się do ko¬ 
lan Majestatu wielce wzburzo- 
ny, - Niektórzy dworzanie do- 
noszą mi, że lud w kolejce po 
kromkę chlaba z bochna, któryś 
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tak sprawiec^ 1 vie podzielił, 
stać już nie chce. Buntuj® się też 
przeciw łapówkom dla Twoich 
urzędników, którzy bez tego nie 
chcą wypełniać swoich wobec 
niego powinności* 

- BrednieI Jeżdżę po swym 
kraju i widzę, że lud jest mi 
wierny i potulny, pracowicie 
spędza każdy dzień w polu 
i w manufakturach, w pocie 
czoła dobywa czarne złoto i wa¬ 
rzy sól, doi krowy i karmi 
wieprze. 

\ 

- Widzisz tytko dobrobyt. 
Miłościwy Panie, ale to woje¬ 
wodowie nabijają Cię w anta¬ 
łek, pokazując dorodne krasule 
t wieprze, które wzajemne so¬ 
bie wypożyczają, na czas Two¬ 
ich wizyt. Prowadzą Cię też tyl¬ 
ko do domów zamożnej szlach¬ 
ty, zastawiają stoły wszelakim 
jadłem, które ich ochmistrze 
z tych samych spiżarni i piwnic, 
co Ty, czerpią* A prosty lud 
w kolejkach za kiszką i przedni 
mi nóżkami wieprzów stoi i dzi¬ 
wi się niepomiernie, że w jego 
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chlewach te zwierzęta również 
zadnie kończyny miały. 

- Te wieści od moich i ludu 
wrogów pochodzą I Wołaj ml tu 
zaraz ochmistrza. On rzetelną 
powie ml prawdę. A ty kancle¬ 
rzu idź precz z mojego dworu, 
w ambasadory! 

I stanął ochmistrz przed obli¬ 
czem Majestatu dając dowód 
prawdzie, jaką ów życzył sobie 
usłyszeć. 

- Prawda, iż lud tu i ówdzie 
podnosi wrzawę, jakoby był 
oszukiwany - kończył swój wy¬ 
wód ochmistrz* - Aleta prawda 
wcale nie jest prawdą! Lud się 
bowiem Twoją rozbestwił do¬ 
brocią i chciałby jeść jak Ty 
i korzystać z praw, jakie tylko 
Tobie I Twoim dworzanom 
w tym kraju przysługują, Widać 
żlo lud pojął Twoje słowa, że 
„człowiek jest dobrem najwyż¬ 
szym”. Pojął, że to on jest tym 
dobrem, a Ty i my. Twoi dwo¬ 
rzanie, mamy mu służyć. 


- Jest na to sposób, by moje 
intencje lud rozum lał właściwie 
- rzekł Władca. - Niechaj wszy¬ 
scy kanclerze, wojewodowie, 
starostowie i burgrabie, a także 
co znaczniejsza szlachta, z byle 
okazji urządzają uczty t bale, 
polowania i parady* Niech też 
heroldowie głoszą po grodach 
i siołach dobrobyt i szczęście, 
jakie w mym państwie panują. 

- A z czyjej to kiesy mają 
brać na to dukaty? - zapytał 
ochmistrz. - Nie dopuścisz chy¬ 
ba, żeby z własnej 1 

- Lud tworzy dobro* niechaj 
więc z tego dobra czerpią garś¬ 
ciami* Wszak tym najlepiej 
przekonamy poddanych, ze 
wypracowane przez nich duka¬ 
ty dla wyższych bo państwo¬ 
wych wykorzystujemy celów. 
Trzeba też, by co wyżsi urzędni¬ 
cy i dworzanie mieli gdzie po 
ciężkiej dla ludu pracy odpo¬ 
czywać* Niech więc budują dru¬ 
gie królestwo. 

* 

- Włością nio narzekają, te 
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kos i sierpów brak i narzędzi do 
uprawy roli niestaje - wtrącił 
nieśmiało ochmistrz. - Cepów 
też nie mają z czego wystrugać, 
bo całe połacie lasów wTwoirn 
są władaniu, a i z własnych la¬ 
sów ntc uszczknąć nie mogą, 
boś im tego zabronił... 

- Wiem najlepiej czego mo¬ 
jemu ludowi trzeba, ma więc 
być jako rzekłem! - wybuchnął 
Majestat i odprawił dworzani¬ 
na za bramy pałacu, a nawet 
jeszcze dalej*.. 

1 poszły w ruch piły, siekiery 
i młoty, machiny budowlane 
wznosiły zameczki f pałace 
dworzan, urzędników i innych 
szalbierzy, których w kraju się 
namnożyło bez liku. Tworzono 
też wokół pałaców i za meczków 
nowe rezerwaty fauny E flory, 
by lud w swej bezmyślności nie 
niszczył piękna, które ma prze¬ 
cież służyć człowiekowi,** Tu 
i ówdzie wznoszono wielkie 
manufaktury, dymarki i kuźnio, 
do których garnęli się poddani 
sądząc, iż tam właśnie znajdą 
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obiecane im przez władcę au¬ 
ta robyt i szczęście. 

Upłynęło sporo czasu zanim 
lud zrozumiał, że to on jest na¬ 
bijany w antałek. I wybuchł lu¬ 
du gniew straszny, przed któ¬ 
rym władca skrył się tchórzli¬ 
wie w jednym z I icznych swoich 
pałaców, a wraz z nim umknęło 
paru kanclerzy* Wielu jednak 
dworzan i urzędników byłego 
władcy jeszcze pozostało i przy¬ 
brawszy skórę baranków, pod¬ 
gryzają rządy Hetmana Polne¬ 
go, którego pospolite ruszenie 
na państwowy urząd wyniosło. 

Wśród ludu jednak wiara 
ogromna, iż choć hetmanowi 
paru podkanclerzy i chmara 
wyższych i pomniejszych 
urzędników nie sprzyja, to jed¬ 
nak kraj z pozostawionej przez 
Miłościwego Pana „szczęśli¬ 
wości” wyprowadzi. Bo w tym 
kraju lud dumny i hardy, i nie 
chce być nadal przez władców 
na siłę uszczęśliwiany. 

RYSZARD RATAJCZYK 
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Z lekcji historii wiecie* że od kiedy 
Polacy zmieih się w niewól! naro¬ 
dowej* nigdy nie godzili się z nią 
i wszelkimi sposobami dążyli do wyzwo¬ 
lenia. Tak się działo od początku* kiedy 
pod koniec XVIII w. ojczyznę naszą rozpar¬ 
celowały monarchię - pruska* rosyjska 
i austriacka. Jeszcze przed ostatnim roz¬ 
biorem wybuchło powstanie kościuszko¬ 
wskie, a potem kolejno* w XIX w. listopa¬ 
dowe i styczniowe. Tak było w II wojnie 
światowej* kiedy do walki z najeźdźcą 
stanął cały naród* a w sierpniu 1944 r. za 
broń chwycili warszawiacy. 

Zawsze też Polacy w swojej waice wy¬ 
korzystywali sprzyjające sytuacje między¬ 
narodowe, Tak przyłączyli się do Napo¬ 
leona* tak wzięli udział w Wiośnie Ludów* 
Komunie Paryskiej* rewolucji 1905 n* Re¬ 
wolucji Październikowej w Rosji i listopa¬ 
dowej w Niemczech oraz w obydwu woj¬ 
nach światowych, Wiedzieli bowiem, że 
każda watka o wolność* prowadzona tak¬ 
że przez inne narody, przybliża wolność 
własnej ojczyzny. Tak zawsze nasi przod¬ 
kowie rozumieli jedno z najpiękniejszych 
haseł ZA WOLNOŚĆ WASZĄ I NASZĄ, 

N a zachodnich ziemiach Polski* na 
które składały się obszary polskie 
opanowane przez germańskich na¬ 
jeźdźców na długo przed rozbiorami oraz 
zabrane w wyniku rozbiorów* również 
nigdy nie ustawała walka o wolność, To¬ 
czyła się ona długo i przy użyciu innej 
broni* niż to miało miejsce w czasie zry¬ 
wów zbrojnych. Orężem Polaków na oku¬ 
powanych przez Niemców ziemiach za¬ 
chodnich było polskie słowo, polska mo¬ 
dlitwa* polska pieśń. W XIX w. orężem 
w tej waice stały się polskie organizacje 
gospodarcze i oświatowe. Potem też wy¬ 
rabiające hart ducha i ciała, takie jak To¬ 
warzystwo Gimnastyczne ,*$okół" oraz 
skauting, z którego wyrósł po 1 wojnie 
światowej Związek Harcerstwa Polskiego. 

Długoletnia praca narodowa prowa¬ 
dzona wbrew planowej i systematycznej 
germanizacji powodowała trwanie pol¬ 
skości nad Odrą, Na tak podatnym naro¬ 
dowo gruncie wyrośli rodzimi twórcy 
i krzewiciele kultury polskiej - poeci* pisa¬ 
rze* publicyści. Z czasem zasilili ich prężni 
działacze z Wielkopolski, 


B ył czerwiec 1919 r. Kierownictwo 
polskiego życia wskutek nacisków 
Warszawy raz jeszcze zapobiegło 
wybuchowi. 28. VI.1919 r. w Paryżu podpi¬ 
sano ostatecznie traktat pokojowy z Nie¬ 
mcami, Traktat ten zamiast decyzji odda¬ 
nia Polsce Górnego Śląska* zawiera! de¬ 
cyzję o odbyciu na tym terenie plebiscytu. 
Był to werdykt niesprawiedliwy i krzyw¬ 
dzący ludność polską* która pod panowa¬ 
niem Niemców nie mogła się swobodnie 
wypowiadać w tak żywotnej sprawie. 

I kiedy się okazało w praktyce* że Niemcy 
zastraszają ludność* terroryzują co aktyw¬ 
niejszych patriotów* sprowadzają tu z głę- 


Polskt plakat plebiscytowy w języku nie- * 

mie ckim. Pododdzia I Grupy Destrukcyjnej Koma da Wa wefberga - komandosi trzeciego powsta nia 


Efektem tej codziennej działalności był 
wzrost uświadomienia narodowego. Po 
klęsce Niemiec w 1918 r. dla wszystkich 
było oczywiste* że zamieszkane przez Po¬ 
laków ziemie wchodzące w skład tego 
państwa muszą wrócić do odrodzonej 
Polski. 1 kiedy taksię nie stało, Wielkopola¬ 
nie chwycili 27.XII .1918 r. za broń i zbioro¬ 
wym wysiłkiem przepędzili Niemców. Pa¬ 
miętajmy jednak* że Wielkopolską zagar¬ 
nęły Prusy podczas zaborów. Na Górnym 
Śląsku problem był bardziej skompliko¬ 
wany. Wprawdzie ludność tak samo 
chciała wrócić do Polski jak w Wielkopol- 
sce, ale władze polskie czekały, wierzyły 
bowiem* że decyzję o powrocie muszą 
podjąć zwycięskie mocarstwa. 1 dopiero 
kiedy decyzja ta nie nadchodziła* w kwiet¬ 
niu 1919 r. ludność postanowiła chwycić 
za broń. W Warszawie i Poznaniu zrobio¬ 
no wszystko, aby do wybuchu nie doszło. 
Rząd polski posiadał informacje* że decyz¬ 
ja o przyznaniu Górnego Śląska to kwes¬ 
tia tygodni. Potem się okazało* że Niemcy 
popierani przez Anglię mogą ją zmienić. 
Realna zaczynała być groźba* że zamiast 
bezwarunkowego powrotu wschodniej 
części Śląska zostanie tam przeprowadzo¬ 
ne głosowanie* do którego państwa mie¬ 
szkańcy chcą należeć. Takie głosowanie 
nazywano plebiscytem. Na wiadomości 
te Górnoślązacy zareagowali żądaniem 
wystąpienia zbrojnego. 


Przysięga powstańcza 


DLACZEGO GÓRNOŚLĄZACY 


TRZYKROTNIE 

CHWYCILI 
ZA BROŃ 


Plakat plebiscytowy 


W tłumaczeniu: Tylko zupełnie głupie cie¬ 
lęta same wybierają rzeżniką ^ 


Plakat plebiscytowy T 




Nurdie allerdUmmsten 


wanien ihre Schlachter selber 



Katowałeś ty wszystkich, 

pieroński Germanie, 
Spróbujże i ty teraz, 

jak smakuje lanie ! 


bi Rzeszy posiłki* grożą tym* co wierzą 
w wygranie plebiscytu przez Polskę, Ślą¬ 
zacy chwycili za broń. Tak wybuchło 
w sierpniu 1919 r. PIERWSZE POWSTA 
NIE ŚLĄSKIE. Górnoślązacy ogłosili świa 
tu* ze są Polakami* że za wolność gotowi 
są walczyć z całą potęgą niemiecką, ze 
dążenie do powrotu w granice Polski oku 
pią krwią. Jak pierwsze powstanie śląskie 
wyglądało - najlepiej ukazał w filmie Kazi 
mierz Kutz, 

Niemcy powstanie stłumili. Ponad 
dwadzieścia tysięcy walczących powstań 
ców musiało szukać Schronienia w kraju 
Wielu zostało uwięzionych i wywiezie 
nych do obozów. Rozszalał się terror anty 
polski. Trwał on do wymuszonej je&lenią 
1919 r, na Niemcach amnestii. Część po 
wstańców wróciła do swoich rodzin. Ale 
Niemcy nie chcieli pozwolić ludności poi 
sklej na żadne swobody. Niewiele nawet 
zmieniło przejęcie obszaru plebiscytowe 
go przez władze międzynarodowo, które 
jako Międzysojusznicza Komisja Rządzą 
ca I Plebiscytowa przybyły w lutym 1920 r. 
do Opola* a w miejsce wojska niemieckie¬ 
go przybyły jednostki wojsk francuskich, 
włoskich i angielskich. 

Mimo tej międzynarodowej kontroli 
Polacy nie mogli w pełni rozwinąć przygo¬ 
towań plebiscytowych. Organizował je 
Polski Komisariat Plebiscytowy w Byto- 
miu na czele ze znanym wówczas polity¬ 
kiem śląskim Wojciechem Korfantym 
Najbardziej przeszkadzała niemiecka poli¬ 
cja* która tępiła wszelką polską aktyw¬ 
ność* a ochraniała niemieckie bojówki* 
umożliwiając gromadzenie przez nie hro- 
ni i prowadzenie antypolskiego terroru. 
Bezkarność Niemców osiągnęła szczyty 
latem 1920 r.* kiedy to poza walką z Pola¬ 
kami, rozpoczęli atak na mających zapew¬ 
nić na Śląsku spokój Francuzów. Kulrni 
nacyjnym punktem terroru niemieckiego 
były tygodnie polskich klęsk na froncie 
z radziecką Rosją. W połowie sierpnia 
I920r. Polacy na Górnym Śląsku zmusze¬ 
ni zostali do samoobrony. Tak wybuchło 
DRUGIE POWSTANIE ŚLĄSKIE. Świat 
znów się dowiedział, że Górny Śląsk jest 
polski. Chcąc przerwać powstanie. Ko¬ 
misja Międzysojusznicza rozwiązała poli 
cję niemiecką i powołała w jej miejsce 
polsko-niemiecką Policję Górnego Ślą- 
ska. Powstanie osiągnęło swój cel. 

Od tego czasu przygotowania do plebi¬ 
scytu można było prowadzić w lepszej 
atmosferze, Do akcji wyjaśniania ludności 
czym jest Polska, jaką posiada kulturę, 
w jakich warunkach żyją ludzie lżyć będą 
Górnoślązacy, przybyli z kraju liczni prele 
genci* artyści* instruktorzy harcerscy, stu 
dencl* dziennikarze, 

O dbyty 20 marca 1921 r. plebiscyt 
udowodnił* że Górnoślązacy nic 
mogli swobodnie glosować za po 
wrotem do Polski, Odstraszali od tego 
przez cały czas przygotowań niemieccy 
pracodawcy*'aparat urzędniczy* k!er r nau 
czydele* a tuż przed plebiscytem 1 w dniu 
jego trwania duże grupy ludzi* którzy w li¬ 
czbie prawie 200 tys. przybyli z głębi Nie 
mieć, by zgodnie z decyzją wielkich mo¬ 
carstw też głosować, do którego państwa 
Górny Śląsk ma należeć. 

Efektem takiej sytuacji był sukces Nie 
mców w powiatach po lewej stronie Odry 
oraz w powiatach kluczborskim i oleskim 
a także w większości miast. Polacy zwy 
ciężyli na obszarze na wschód od Odry. 
Było to duże zwycięstwo, gdyż prawie480 
tys. dorosłych mieszkańców głosowało za 
powrotem do Polski. Mimo tego, Niemcy 
zażądali całego Górnego Śląska (łącznio 
ze wspomnianymi przyjezdnymi zdobyli 
nieco ponad 700 tys. głosów), a Anglicy 
zasugerowali przyznanie Polsce tylko po¬ 
łudniowo-wschodniego skrawka sporne 
go terenu. 

Niesprawiedliwość takiego odczytania 
wyników głosowanie pchnęła Górnoślą¬ 
zaków do kolejnego zbrojnego wystąpić 
nin, Tak nocą z 2/3 maja 1921 r, wybuchło 
TRZECIE POWSTANIE ŚLĄSKIE 

Cdn. 

?djąct* ptirhodrĄ ze zbiorę* muzeów U^kuh 
omz tmtylulu ŚlĄvki(?gn w Opolu 








































S ześciu członków Zarzą¬ 
du Gospodarstwa Leś¬ 
nego Szenongczi 

w prowincji! Hupej wracało 
z pracy do domu, W lesie 
koło wsi nagle zazgrzytały 
hamulce samochodu: na 
drogę coś wyskoczyło, ni to 
człowiek, ni to małpa. 

Reflektory oświetlały 
kosmaty twóf o długich rę¬ 
kach, krótkich nogach, mał¬ 
pim pysku, bez ogona. Po 
dłuższym wpatrywaniu się 
w samochód, dziwne stwo¬ 
rzenie dało susa w ciem¬ 
ność lasu. Nazajutrz Zarząd 
Gospodarstwa Leśnego po¬ 
wiadomił o tym spotkaniu 
Instytut Paleoantropoiogli 
Chińskiej Akademii Nauk. 

Nie była to pierwsza wia¬ 
domość o spotkaniu z człe- 
kopodobnym tworem. Po¬ 
mijając pochodzące sprzed 
dwóch tysięcy lat opisy po¬ 
dobnej istoty, podane przez 
poetę i działacze państwo¬ 
wego Czu Juana, następnie 
przez historyka Li Jan-szua 
z okresu dynastii Tang 
(618-907} oraz pisarza Juan 
Me i, żyjącego w okresie dy¬ 
nastii Cing (1644-1911J, 
w archiwum Instytutu znaj¬ 
dują się też oświadczenia 
na temat, pochodzące z cza¬ 
sów najnowszych. Sporo 
jest też zapisanych wypo¬ 
wiedzi chłopów zamieszka¬ 
łych w zalesionej prowincji 
Hupej o spotkaniach z „kos¬ 
matymi ludźmi" bądź 
„zwierzętami bez ogonów, 
poruszającymi się na tyl¬ 
nych kończynach," 

Te i podobne wiadomoś¬ 
ci spowodowały zorganizo¬ 
wanie przez Chińską Akade¬ 
mię Nauk wyprawy nauko¬ 
wo-badawczej do Hu pej dla ■ 
sprawdzenia wiarygodnoś¬ 
ci opowiadań chłopów. 
W wyprawie w 2 ięło udział 
ponad 100 osób, naukow¬ 
ców i personelu pomocni¬ 
czego- Ponadto w przecze¬ 
sywaniu lasów ekspedycji 
pomagała miejscowa lud¬ 
ność, oddziały milicji, 
wojsko. 

Ekspedycja rozpoczęła 
swą pracę od szczegóło¬ 
wych rozmów z ludźmi, któ¬ 
rzy twierdzą, że widzieli 
„kosmate twory". Oto skrót 
oświadczenia 33- letni eg o 
Pang Keng-szenga, 

„ W fipcu 1977 udałem się 
na uroczysko leśno, by na- 
rąbać fam drzewa na opal 
Około godziny 12 w połud¬ 
nie ujrzałem dziwny, kos - 



P rzez półtora stulecia 
wyrósł wielki przemysł 
fotograficzny, który za¬ 
opatruje rynki całego świa¬ 
ta w różnego typu aparaty 
fotograficzne, Są to aparaty 
bardzo proste w konstrukcji 
i aparaty bardzo skompliko¬ 
wane, tanie i kosztowne, 
duże i mikroskopijnych 
wręcz rozmiarów. 

W każdym jednak apara¬ 
cie (z wyjątkiem bardzo nie¬ 
licznych) są trzy podstawo¬ 
we urządzenia, które musi- 
my prawidłowo nastawiać, 
aby otrzymywać zdjęcia te¬ 
chnicznie poprawne. Są to: 
migawka, przysłona (czyli 
otwór obiektywu) oraz od¬ 
ległość. 

Migawka - to urządzenie 
do nastawiania czasu na¬ 
świetlania zdjęcia, W popu¬ 
larnych aparatach skala 


maty twór. Zbtiźał się do 
mnie. Stanął w odległości 
2-2 metrów i przypatrywał 
mi s/ę. Przeraziłem się. Ści¬ 
skając w lewej ręce siekie¬ 
rę, prawą podniosłem ka¬ 
mień , Z całej siły cisnąłem 
nim w „kosmatego". Jęk¬ 
nął Podrapał się w miejscu 
uderzenia . Następnie za¬ 
czął oddalać się f aż zniknął 
w głębi parowu , Wysokość 
jego określam na 210 cm. 
Zauważyłem, te całe ciało, 
poza nosem i uszami miał 
pokryte krótką sierścią ko¬ 
loru brązu . Czoło miał ni¬ 
skie, oczy osadzone głębo¬ 
ko, dolną część twarzy wy¬ 
suniętą do przodu. Ręce 
sięgały mu poniżej kolan. 
Stopy miał duże . Chodził 
jak człowiek - na dwóch 
nogach. Nie miał ogona ." 


czasów obejmuje przedział 
mniej więcej od 1/25 sekuń-' 
dy do 1/500, Jeśli migawkę 
nastawimy np. na 1/500 se¬ 
kundy, to film, który jest 
w aparacie naświetla się 
właśnie w ten ułamek se¬ 
kundy. 

Przysłona - to system 
blaszek umieszczonych we 
wnętrzu obiektywu. W wię¬ 
kszości aparatów nastawia 
się ją za pomocą pierścienia 
na obiektywie. Pokręcając 
tym pierścieniem, zmniej¬ 
sza się lub powiększa otwór 
obiektywu; blaszki bądź to 
zacieśniają się, bądź roz¬ 
wierają. 

Migawka i przysłona słu¬ 
żą do regulowania ilości 
światła, które wpada przez 
obiektyw w momencie 
„pstryknięcia" zdjęcia. Jeśli 
nastawi się krótszy tub dłuż¬ 
szy czas, zdąży wpaść mniej 
lub więcej światła. Natural¬ 
nie, podobnie jest z pnrysło- 
ną: gdy otwór obiektywu 
jest duży - wpada dużo 
światła, gdy mały - mało. 

Odległość. Nastawia się 
ją tak, aby zgadzała się ona 
z odległością ocenioną 
uprzednio „na oko". Ale fo- 


Podobny opis kosmatego 
człowieka podała 32-letni a 
Gong Ju-lah, Spotkała go 
w lesie, gdzie zbierała tra¬ 
wę, Miała ze sobą czterolet¬ 
niego synka* Gong Ju-ian 
pokazała nawet drzewo, 
o ktćfre twór ocierał się ple¬ 
cami, jakby go swędziały. 
Rzeczywiście, na korze tego 
drzewa członkowie ekspe¬ 
dycji odkryli kilkanaście 
włosów. 

Wyprawa Akademii Nauk 
trwała dwa lata. W tym cza¬ 
sie jej uczestnicy przebyli 
ponad 6000 km i przebadali 
1500 km kwadratowych te¬ 
renu górzysto-leśnego. 

Naukowe wyniki ekspe¬ 
dycji może nie były rewela¬ 
cyjne, pozwalają jednak od¬ 
słonić przynajmniej część 


tografowanle wieloma apa¬ 
ratami nie wymaga tego 
ustawiania odległości „na 
oko", bo wyposażone są 
one w tzw, dalmierze, albo 
też - odległość nastawia się 
patrząc przez obiektyw. 
Gdy źle ustawimy mi¬ 
gawkę i przysłonę - błona 
będzie źle naświetlona (za 
mocno albo za słabo). Jeśli 
źle ustawimy odległość - 
otrzymamy obraz nieostry. 
Jeszcze jest jedno urzą¬ 
dzenie, które zawsze trzeba 
brać na zdjęcia: tabela na¬ 
świetlań lub światłomierz. 
Tabela naświetlań kosztuje 
grosze i możecie bez trudu 
kupić ją w sklepie z artykuła¬ 
mi fotograficznymi. Świat¬ 
łomierz jest urządzeniem 
znacznie droższym (są 
w sklepach radzieckie 
światłomierze po kilkaset 
złotych), a le za to dokładniej 
mierzy światło. 

Pamiętajcie o tym, źe oko 
ludzkie jest bardzokiepskim 
„światłomierzem", dlatego 
nie można na nim polegać. 
Apeluję więc: nigdy nie wy¬ 
ruszajcie na zdjęcia bez ta¬ 
beli naświetlań fub światło¬ 
mierza!!! 


tajemnicy „kosmatego 
człowieka". Najważniejsze 
odkrycia wyprawy w tej 
dziedzinie są następujące: 

Sierść - znaleziono na 
korze drzew w okolicach, 
w których jakoby widziano 
kosmate twory. Badania 
w laboratoriach w Pekinie 
wykazały, że nie jest to 
sierść ani niedźwiedzia bu¬ 
rego, ani czarnego (gatunki 
spotykane w badanych la¬ 
sach). Swoją strukturą 
sierść ta przypomina owło¬ 
sienie jednego z gatunków 
małp, jednak nie tych, które 
żyją w przebadanych przez 
ekspedycję okolicach. 

Ślady - ekspedycja od¬ 
kryła wiele wyraźnych śla¬ 
dów stóp zwierząt, których 
nie udało się zldemyfiko- 


Sprawy techniczne ogra¬ 
niczę w naszym kąciku do 
minimum. Jest bowiem 
wiele książek, które są do¬ 
stępne w bibliotekach, czy 
księgarniach, a które w wy¬ 
czerpującym stopniu oma¬ 
wiają te zagadnienia. Odsy¬ 
łam was do nich i podaję 
kilka takich pozycji: Ryszard 


wać. Odciski fe wskazują, że 
stopy, które je pozostawiły, 
są daleko większe od ludz¬ 
kich i ba rdzo szcrokiu w pal¬ 
cach, Twór stawia stopy 
jedną za drugą w odległości 
od siebie średnio 50 cm. 

Wszystkie te odkrycia 
utrwalił na taśmie filmowej 
towarzyszący wyprawie 
pracownik Instytutu Filmu 
Naukowego z Pekinu. Nie¬ 
stety, nie udało się sfoto¬ 
grafować „kosmatego czło¬ 
wieka." N ie widział go także 
żaden członek ekspedycji. 

Czyżby więc „kosmaty" 
był tylko wytworem fan¬ 
tazji? 

Pierwsze opracowania 
materiałów zebranych 
przez wyprawę Chińskiej 
Akademii Nauk przeczą wy¬ 
ciąganiu takiego wniosku, 
Z materiałów tych wynika, 
że w niektórych przypad¬ 
kach, zwłaszcza odnoszą¬ 
cych się do przeszłości 
„człowiekiem kosmatym" 
mógł być- zwykły człowiek. 
Istnieją bowiem niepodwa¬ 
żalne świadectwa o urodze¬ 
niu się niemowląt całko wie¬ 
cie owłosionych. Gdy w cią¬ 
gu lat owłosienie nie zmnie¬ 
jszało się, dziecko takie od¬ 
prowadzane było do lasu, 
daleko od siedzib ludzkich, 
i tam pozostawiane na łaskę 
losu. Kto wie - mogło prze¬ 
żyć osiągnąć wiek doj¬ 
rzały,.. 

Bardziej jednak prawdo¬ 
podobne jest to, że „czło- 
wiektm kosmatym" jest 
małpa z gatunku Gigantopi- 
tec. Wykopywane z ziemi 
kości tej małpy wykorzysty¬ 
wane są w medycynie chiń¬ 
skiej. Rzecz jednak w tym, 
że Gigantopitec wymarł 
w Chinach przed... 700000 
laty! 

Ale czy wymarł? 

Uczeni są zdania, że 
w niektórych częściach 
Chin, także w Hupej, zacho¬ 
wała się flora sprzed ostat¬ 
niego okresu zlodowacenia, 
Dzięki temu zachowały się 
na tych terenach także nie¬ 
które gatunki fauny, które 
żyły w plejstocenie (tzn, 
przed 700000 lat}. Należy do 
nic hrlTI.ln. wielka panda. 

Jeżeli więc zachowała się 
wielka panda, mógł się za¬ 
chować także Gigantopitec. 
Ale zagadka „kosmatych 
tworów" wciąż czeka na 
rozwiązanie. Oprać, (kź) 

Rys. S. Paweł 


Kreiser: „Fotografujemy", 
Jerzy Płażewski: „Fotogra¬ 
fowanie nie jest trudne”, 
Roman Burzyński: „Byćfo- 
toamatórem", Zbigniew 
Pękosławski: „Fotografia 
w praktyce amatorskiej". 

Czekam na Wasze zdjęcia 
WŁODZIMIERZ BARCHACZ 


Jeszcze i dziś można gdzieniegdzie takie archaiczne aparaty 
spotkać 




A K 


WAHAM SIĘ, 

NIE WIEM. 

BARDZO SIĘ 

PRZEJMUJĘ... 


N iszą i e Ido nicią poradniki zawodu w 4 /jintt-m-sfjw jim *ję widu 
ósmoklasistów (i ich rodziców}, którzy dzwonili w kwietniu do 
„4 wij ta Młodych", pytając o warunki przyjęć do szkol średni- 
di, adresy i telefony szkół, czasem prosząc psychologa o porady jaki 
kierunek bztaktmb wybrać. Przed stawiamy niekfórr / tych 
rozmów, sądząc, ±e zaciekawić one mogą wszystkich uczniów i lo nu¬ 
ty!! ko VI Jl klasy. 

- Czy jest w Warszawie Technikum Weterynaryjne? 

- W Warszawie - nie, są natomiast takie szkoły w innych 
miejscowościach. Czy podać ci ich adresyF 

- Tak, poproszę, / tym że mieszkam w Żyrardowie i cIk jął¬ 
bym uczyć się gdzieś w województwie warszawskim albo 
łódzkim. 

- To muszę rię zmartwić, W obu tych wojewódziwach 
szkół kształcących w kierunku profilaktyki i lecznictwa 
zwierząt - nie ma. Są za to takie szkoły w jeleniej Górze (uł. 
Kraszewskiego 8) r w Nysie (uf. Rodziewiczówny 1), we 
Wcześni ( ul Opieszyn 1), w łomży (ul Stacha Konwy 11) 
i w Nowym Targu (ul Kokoszków 71), 

- Trochę lo dateko. A czy o szkołach hotelarskieh mogła¬ 
bym się czegoś dowiedzieć, bo i o nich myślałam. 

- Są to szkoły policealne, więc musiałabyś najpierw 
skończyć liceum ogólnokształcące, 

- Nie bardzo odpowiada ml ogólniak. Mama namawia 
mnie na liceum medyczne, ale to leż nie „to", 

- Trochę masz rozrzucone zainteresowania , wahasz się 
między hotełarstwem a weterynarią 
- Właściwie to nie mam określonych zainteresowań, 
jeszcze najbardziej ciekawi mnie muzyka, 

- Najtępiej więc będzie, jeśli udasz się do p oradni wych o - 
wawczo-zawodowej w Żyrardowie, gdzie psycholog po 
dłuższej rozmowie z tobą, przeprowadzeniu badań i testów, 
doradzi ci, jaką szkołę masz wybrać, ja mam o tobie zbył 
mało danych. 

Na pewno pójdę do poradni. Dziękuję bardzo, 

* * * 

- Czy mógłbym dowiedzieć się, w jakich szkołach w War¬ 
szawie jesl kierunek rolniczy? 

- W samej Warszawie nie ma szkół rolniczych, są takie 
natomiast w pobliżu stolicy: w Pomiechówku, Rusiecu k/ 
Nadarzyna, Serocku i Tarczynie. 

- A podobno jesl jakaś szkoła tego typu na Mokotowie. 

- fest Technikum Terenów Zielonych na ul Bełskiej 1/3 
tel 44-67-74, ale warto wiedzieć, Źe od 2-3 łat znacznie 
wzrosło zainteresowanie fą szkołą. Można wiec się spodzie¬ 
wać nie tyiko konkursu świadectw , afe i egzaminu, 

Ą ■ ■' 

Dzwonię 7 Garwolina- Kończę VIII klasę t waham się, 
jaką szkołę wybrać. Myślę o szkole pielęgniarskiej, ale nie 
wiem, czy mam szansę tam się dostać, 

- A jakie masz oceny? 

Uczę się średnio, na półrocze miałam pół na pub trojki 
i czwórki. 

- No to nic tak źle, nie wszyscy mogą mieć same piątki. 
Nie powinnaś mieć chyba trudności z dostaniem się do 
szkoły pielęgniarskiej. 

Więc radzi mi pani złożyć dokumenty do Otwocka. Tam 
jesl taka szkolą. 

- Oczywiście, Wykwalifikowane pielęgniarki są bardzo 
w lecznictwie potrzebne, na pewno wszystko będzie 
w porządku. Czy tylko pewna jesteś, że to właściwy wybór? 
Czy chciałabyś opiekować się chorymi , pomagać im 
w leczeniu? 

- Tak, bardzo. 

- Mogę więc tylko życzyć ci sukcesów w przyszłej pracy. 

t * ■ 

- Czy po Studium Wychowania Przedszkolnego można 
podjąć dalszą naukę? Interesuje mnie ta szkolą, ale nie 
chciałabym kończyć nauki na średnim empie. 

- Studium jest szkołą pomyślaną w zasadzie jako kończą¬ 
cą pewien cykl - długi, bo 6-fetni - nauczania. Niemniej jeśli 
będziesz dalej chciała się uczyć, nic nic stoi na przeszkodzie. 
Najlepiej jeżeli by to były-zgodnie z kierunkiem kształcenia 
- studia pedagogiczne . 

- A czy mogłabym prosić o adres Studium? 

- W Warszawie? 

- Nic, podobno jesl taka szkoła w Radzyminie, byłoby mi 


- już ci podaję. Ulica Lenina 26, telefon 76-20-Qt wewnę¬ 
trzny 15. 


< * * 


- Słyszałam, że podobno będą w tym roku egzaminy 
wstępne do szkół średnich w Warszawie. Wybieram się do 
liceum ogólnokształcącego i bardzo się lym przejmuję. 

- IV jakiej dzielnicy jest to wy brane przez ciebie liceum? 

W Śródmieściu. 

- IV tej chwili już wiadomo, że egzaminy wstępne do 
liceów będą tam przeprowadzane. 

A może w innych dzielnicach ich nie będzie? 

- Wszędzie tam gdzie liczba kandydatów przekracza ilość 
miejsc, szkoła ma prawo przeprowadzić konkurs świadectw 
a nawet egzamin, Musisz być więc przygotowana na 
sprawdzian swoich wiadomości, /aide masz oceny? 

Średnią nnam 4,4, ale chciałabym zdawać do „Rejlana", 
a lani jest to roku bardzo wielu chętnyc h 

- To prawda, ate próbować możesz. Stopnie masz prze¬ 
cież całkiem dobre. 


m * 


leszcze dwa razy pod hasłem Pł Co dalej ósmi Maso F ’przedstawimy 
pytania i odpowiedzi 1 okresu dziabnij na i rej redakcyjnej poradni. 
Może przydadzą de onę Wam. Dokumenty do szkół po rud podali’ 
wowyth składać przed ei możni dn ft c/rmci. (nuvj 

























Samochód ten jest przeznaczony wyłą¬ 
cznie od udziału w zawodach sportowych 
- główmy w rajdach, Producent tego sa¬ 
mochodu, koncern Mitsubishi, tym pojaz¬ 
dem - podobnie jak Datsun i Toyota - 
chce wejść do grona tych wytwórców 
samochodów, które dzięki sławie uzyski¬ 
wanej po zwycięstwach będę mogły być 
lepiej sprzedawane. 

Z tego względu model został bardzo 
starannie przygotowany we własnym 
ośrodku badawczym. Zastosowano też 
w nim bardzo wiele własnych innowacyj¬ 
nych rozwiązań mających na celu podwy¬ 
ższyć głównie te osiągi, które sprawiają, 
ze samochód jest szybszy i bardziej nieza¬ 
wodny w użytkowaniu. 

Zewnętrzne zmiany w nadwoziu (w sto¬ 
sunku do modelu produkowanego seryj¬ 
nie) obejmują poszerzone wnęki kół, po to 
by mogło w nich zmieścić się szerokie. 


ni skop rzek rojowe ogumienie o wymiarze 
185/65 HR 14. 

LANGER wyposażony jest w czteroey- 
I ind rowy rzędowy silnik o pojemności 
1997 cm sześć, stopniu sprężenia 7.6, 


5500 obr/min, i mocy 125 kW (170 KM). 
Tak duże osiągi uzyskiwane są głównie 
poprzez wyposażenie silnika w turbosprę¬ 
żarkę rodzimej konstrukcji o 120000 obr/ 
min., oraz elektronicznie sterowany 


wtrysk paliwa. Przekazuje on do komór 
spalania w silniku ustalony optymalnie 
skład mieszanki paliwowej, w zależności 
Od temperatury powietrza, wilgotności, 
ciśnienia atmosferycznego Itp, 


Ola celów jazdy aportowy pojazd wy¬ 
posażony jest w zestaw nawigacyjny sys¬ 
temu VELNAS (samochodowy elektroni¬ 
czny system nawigacyjny), stanowiący 
również własną konstrukcję koncernu 
Mitsubishi. Nowością w jego rozwiązaniu 
jest to, że można go zaprogramować 
w czasie dokonywania jazd treningowych 
w taki sposób, że w przypadku ponowne¬ 
go pokonywania trasy np, podczas roz¬ 
grywania zawodów, sygnałem dźwięko¬ 
wym lub świetlnym oznajmia pilotowi lub 
bezpośrednio kierowcy o szybkości, z któ¬ 
rą należy w danej chwili jechać. Zapamię¬ 
tuje on również czasy w jakich powinien 
być pokonywany dany przejazd. 

LANGER 2000 TURBO przyspiesza od 0 
do 100 km/godz. w czasie 8 sekund. Jego 
prędkość maksymalna wynosi 200 
km/godz, 

ZENON DUTKIEWICZ 


jest w Polsce ktokol- 
I wiek - dziecko czy do- 

/ rosły, kto nie słyszał¬ 
by o świstaku? Świstaki i szarotka, 
to dwa pierwsze pojęcia, które 
przyswajamy sobie w szkole 
z ochrony przyrody. Ale o ile nazwa 
tego zwierzęcia i miejsce jego po¬ 
bytu są szeroko znane, o tyle wia¬ 
domości nasze o nim są mizerne. 
Bo co o nim wiemy? Że świszczę na 
alarm i grozi mu wyginięcie. To 
wszystko. Nawet nie widziałam 
w podręcznikach dobrej ilustracji 
tego zwierzątka. A przecież pra¬ 
gniemy zbliżyć się do przyrody... 

Kiedyś w ogóle zwierząt w Ta¬ 
trach była mnogość. Po niebie krą¬ 
żyły drapieżne orły, na halach pa¬ 
sły się liczne świ stacze rodziny, po 
górach pobekiwały stada kozic. 


wojnie utworzenie Tatrzańskiego 
Parku Narodowego stworzyło real¬ 
ną możliwość przetrwania tych 
ssaków. Doliczono się ich wów¬ 
czas 30 sztuk. Biorąc pod uwagę 
ludzką chciwość i bezmyślność to 
cud, że w ogóle przetrwały! 

A teraz, jak wyglądają i żyją te 
zwierzątka... 

Świstaki zaliczamy do gryzoni, 
do rodziny wiewiórek. Ale, o ile 
wiewiórkę można porównać do ru¬ 
dego płomyka przeskakującego 
z gałęzi na gałąź, o tyle świstak to 
żółta beczułka, kolebiąca się na bo¬ 
ki w ciężkawym chodzie. Nogi ma 
krótkie, szeroko rozstawione, idąc 
dotyka prawie brzuchem ziemi. 
Jest wielkości zająca, ale nie jest 
zdolny do wykonywania żadnych 


skoków, będąc na to zbyt ociężały. 
Żyje w rodzinnych gromadkach li¬ 
czących około 20 osobników. 

Żerują one we dnie, pasąc się 
wspólnie na halach. Co i rusz któ¬ 
ryś przysiada na zadzie [wyprosto¬ 
wuje się całkowicie opuszczając 
małe ramionka i rozglądając się 
bacznie. Gdy jeden spostrzeże nie¬ 
bezpieczeństwo, wydaje ostry 
świst i wszystkie rzucają się do 
„podręcznej" nory, gdzie czekają 
nieraz aż do następnego ranka. Ta¬ 
ką norę wykopują zawsze w miej¬ 
scu żerowania - jest to ich sposób 
na przetrwanie, ponieważ (fatalna 
sprawa!) nie potrafią ani walczyć, 
ani uciekać. Wrogów mają wielu - 
polują na nie orły, u wylotu nory 




w lasach polowały rysie i niedźwie¬ 
dzie, 

Z czasem ludzi przybywało - za¬ 
częło więc ubywać zwierząt. Strze¬ 
lano do kozic i niedźwiedzi, biedota 
góralska na jesieni rozgrzebywała 
świstacie siedliska, by sprzedać 
turystom ich sadło, jakoby bardzo 
lecznicze. 1 tak ginęły zwierzęta dla 
nędznego zysku... 

Wielu ludzi rozmiłowanych w ta¬ 
trzańskiej przyrodzie podniosło 
wówczas alarm w ich obronie. Do¬ 
prowadziło to do wydania w 1868 
roku „Ustawy względem łapania, 
wytępywania t sprzedawania 
zwierząt alpejskich właściwych 
Tatrom - świstaków i dzikich 
kóz/' Pojawiła się także broszura 
„Upomnienie Zakoptanów 

i wszystkich Rodhaianów, aby nie 
tępili świstaków i kóz/ gdzie wy¬ 
mieniono nawet nazwiska kłusow¬ 
ników. 

W 1873 roku powstało Towarzy¬ 
stwo Tatrzańskie, które zajęło się 
bardziej praktycznie ochroną giną¬ 
cych gatunków. Towarzystwo za¬ 
trudniło wówczas dwu strażników 
- Jędrzeja Walę i Macieja Gąstenh 
cę-Sieczkę, niegdyś kłusowników, 
którzy podjęli się pilnowania ta¬ 
trzańskiej przyrody. Stali się teraz 
sami szczerymi opiekunami zwie¬ 
rząt i pogromcami świszczany 
i koziarzy, Tak nazywano kłusow¬ 
ników zasadzających się na kozice 
lub wygrzebujących świstaki. 

Obie wojny światowe przyczyni¬ 
ły się do dalszego wyniszczenia 
górskiej zwierzyny. Dopiero po II 



czyhają lisy, ale najgorszym wro¬ 
giem świstaka jest chyba człowiek. 

W Tatrach spotykamy świstaki 
w piętrze hal I turni, tuż poniżej 
poziomu wiecznego śniegu. Miej¬ 
sce to charakteryzuje się bardzo 
ostrymi zmianami klimatycznymi, 
nie tylko w ciągu roku, ale także 
i w ciągu dnia. Dlatego świstaki 
budują sobie siedliska letnie za¬ 
bezpieczające je przed spiekotą po¬ 
łudnia i chłodem nocy. Są to wy¬ 
siane sianem komory, drążone 
w szczelinach skał, gdzie zwierzęta 
śpią i wychowują swoje młode, 
których samica rodzi od 2 do 6 na 
początku lata. 

Na jesieni świstaki zaczynają ko¬ 
pać swoje zimowe mieszkanie, któ¬ 
re jest obszerne, gplyż służy całej 
rodzinie. Drążą wtedy długi kory¬ 
tarz od 10 do 20 metrów (taki) który 
prowadzi do obszernej jajowatej 
komory. Z nadejściem mrozów 
braknie pożywienia dla tych rośli¬ 
nożernych istot i jedynym ich spo¬ 
sobem na przetrwanie zimy jest 
sen. Cała rodzina układa się wów¬ 
czas w komorze - głowami do sie¬ 
bie, tworząc koło, i zasypia na sie¬ 
dem do ośmiu miesięcy. Sen, ten- 
podobny do śmierci - trwa od paź¬ 
dziernika do maja. Zwierzęta leżą 
zimne, zdrętwiałe i wydaje się, że 
ich serca prawie nie biją. Ciepłota 
ich ciała wynosi około 9°C. Żyją 
kosztem powolnego spalania tłu¬ 
szczu, którego wielkie ilości gro¬ 
madzą pod skórą przez lato. 

Budzą się dopiero w maju i wy¬ 
głodzone natychmiast poszukują 
pokarmu. 

Żyją około 18 lat. W Polsce ma¬ 
my ich około 100 sztuk. Po stronie 
słowackiej jest ich podobno 600. 

Mają wielu wrogów, ale same 
nie wadzą nikomu, nie czyhają na 
żadne zwierzęta. Są spokojnymi, 
rodzinnie usposobionymi wegeta¬ 
rianami, 

Oto jak o nich pisze Maksym ilian 
Siła-Nowicki w swojej książeczce 
„O świstaku" wydanej 115 lat te¬ 
mu, w 1866 roku. 

fr Żyde istnie tych niewinnych 
zwierząt jest krotochfitne... Ze 
świstem nasamprzód stare świs¬ 
taki z nory wyglądają, nadsłuchu¬ 
ją, rozglądają się i badają okolice... 
Wnet po starszyźnie jawią się też 
bez wielu korowodów świstaczę 
ta i zaraz się pasą. Nasyciwszy się, 
rozkładają się świstaki na uświę¬ 
conym miejscu dogodnym , najmi¬ 
lej na kamieniu na słońcu wysta¬ 
wionym i bliskim nory... Czas prze¬ 
mija im teraz na spoczynku i igra¬ 
szkach, co chwiia przybierają po¬ 
stawę sto ja czka i śledzą dookoła 
okiem, czyszczą się r czochrają , 
czeszą , bawią się ze sobą , i stroją 
najrozmaitsze figle." 

Świstaki w niewoli oswajają się 
łatwo i są bardzofawarzyskie. Mi¬ 
ło, że jeszcze z nami są, i obyśmy 
mogli je zawsze spotkać, gdy wy¬ 
ruszamy w Tatry, 

eUBIETA KOZŁOWSKA 
Repn T, Kłosowski 




ZIELONO Ml ( 2 ) 


Sałata 

krucha 


Sałata krucha to bliska krewna zwykłej sałaty zielonej, nazy¬ 
wanej masłową. Tworzy również główki ale większe, o soczys¬ 
tych, sztywnych liściach, karbowanych na brzegach i rzeczy¬ 
wiście bardzo kruchych. Ciężar takiej jednej^łówki dochodzi 
nawet do 1 kg. Kupując nasiona dobrze jest wiedzieć, że są 
różne odmiany sałaty krucnej, między innymi: 

Climax - ma ciemnozielone liście, dobrze rośnie w niższych 
temperaturach, 

Golden State D - o żółtozielonych liściach, do siewu późną 
jesienią i latem. 

Aby stale mleć świeżą, nieprzerośniętą sałatę, można ją 
wysiewać już od połowy lutego (oczywiście w domu) aż do 
połowy lipca, w odstępach dwutygodniowych. 

Najczęściej uprawia się Sałatę z rozsady, to znaczy najpierw 
wysiewa się nasiona do skrzyneczki, a potem przesadza się 
młode roślinki na grządkę w większych odstępach, a do doni¬ 
czek tub do innych pojemników, o których pisałam, pojedyn¬ 
czo. Z 1 g nasion można mieć około 500 roślin! 

Nasiona wysiewamy do dobrze przygotowanej ziemi, bez 
grudek i lekko wilgotnej, nie gęściej niż co 1 cm, potem 
przysypujemy przesianą przez sito cienką warstwą ziemi. Kieł¬ 
kowanie nasion najlepiej zachodzi, gdy temperatura powietrza 
wynosi 15-2CTC, przy wyższych temperaturach jest utrudnio¬ 
ne. W czasie wzrostu rozsady należy ją umiarkowanie podle¬ 
wać konewką z drobnym sitkiem tak, aby jej nie zasuszyć, ale 
takie nie spowodować gnicia listków od nadmiaru wody. 

Po 6—8 tygodniach od siewu rozsadę przesadza się (pikuje) 
w następujący sposób: 

1. na grządce lub w pojemniku w domu porobić palcem małe 
dołki w odstępach co 40 cm, 

2. łyżką tub małą łopatką wykopywać kępki kilku roślin razem 
z ziemią, 

delikatnie je rozdzielać, tak aby nie uszkodzić korzonków, 
pogłębić dołek, że by ko rżeń zmieścił się w nim bez zawijania 
(bardzo ważne!) i pojedynczo wsadzać rośliny dociskając 
palcami naokoło, żeby się nie przewracały, 
po posadzeniu podlać. 


3. 

4. 


5. 


Sałata będzie się nadawała do jedzenia po upływie 3-4 
miesięcy od wysiania nasion, Ma wiele witamin, głównie 
witaminę A, odpowiedzialną za prawidłowe widzenie i gładki, 
niepękający naskórek. Jest też całą kopalnią żelaza, którego 
niedobór jest przyczyną anemii. 

Sałatę kruchą z przyjemnością zjada się na surowo, jak 
rzodkiewkę, czy ogórki. Jej liście są doskonałe z kromką chEeba 
z masłem lub żółtym serem. Możecie je także przyrządzać na 
różne sposoby, ale zawsze tuż przed podaniem. Można ją polać 
lekko osoloną, ocukrzoną I zakwaszoną śmietaną albo tzw. 
zaprawą francuską, czyt* mieszaniną oleju lub oliwy, soku 
z cytryny, soli i cukru. Wspaniale smakuje z sosem majonezo¬ 
wym lub musztardowym albo sosem remoulade (remulad): 1 
jajko ugotowane na twardo i opłukany szczypiorek posiekać, 
wymieszać z łyżką musztardy I lOdkg majonezu, doprawić solą 
i cukrem. 

Do każdego sosu można dodawać zieleninę według włas¬ 
nych upodobań: koperek, rzeżuchą, pietruszkę, szczypior tub 
aromatyczne zioła, jak cząber, tymianek, bazyltę, o których 
będę później pisać. 

Gdy będziecie zbierać sałatę, w sierpniu, powinna już być 
w sklepach surowa papryka, spróbujcie wtedy zrobić taką 
mieszaną surówkę: 

Rozdrobnione liście sałaty kruchej zmieszać z pokrojonymi 
na cząstki pomidorami, ogórkami, papryką czerwoną lub zielo¬ 
ną, utartym na grubej tarce białym serem, cząstkami jaj na 
twardo, cukrem i solą do smaku. 

Ogrodniczka Agnieszka 





















































TECHNIKUM 
I ZASADNICZA 
SZKOŁA 
BUDOWLANA 
SZCZECIŃSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA 
BUDOWNICTWA 

72-600 Świnoujście, 
ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 
przyjmują 

w roku szkolnym 1981/82 
uczniów do klas pierwszych 
w zawodach: 

M kierunki 2-letnie 

- monter wewnętrznych instalacji budowla¬ 
nych dla chłopców 15-letnich i starszych 

- malarz - dla chłopców i dziewcząt 15-let- 
nEch i starszych 

- murarz - dla chłopców 15-letnich i star¬ 
szych 

- betoniarz-zbfojarz - dla chłopców 15-let- 
nich i starszych 

■ kierunek 3-letni 

- elektromonter - dla chłopców 15-letnich 
i Starszych 

- przysposobienie do pracy w budownictwie 
kierunek murarz dla chłopców 15-fetmeh 
I starszych po 6 klasie szkoły podstawowej. 

Absolwenci zasadniczych szkół budowla¬ 
nych mogę ubiegać się o przyjęcie do Techni¬ 
kum Budowlanego dla Pracujących. Nauka 
w Technikum trwa 3 lata. 

Wszystkim chłopcom zamiejscowym szkoła 
gwarantuje miejsce w internacie. Warunkiem 
przyjęcia do szkoły jest złożenie podania, 
świadectwa ukończenia szkoły podstawowej, 
zaświadczenia lekarskiego o przydatności do 
obranego zawodu, zgody rodziców (opieku¬ 
nów), skierowania ze szkoły podstawowej 
(dotyczy klasy przysposabiającej do pracy) 
oraz 4 fotografii. Termin składania dokumen¬ 
tów upływa ostatecznie 31 .VIII. 1931 r. W cza¬ 
sie trwania nauki wszyscy uczniowie otrzy¬ 
mują: 

- wynagrodzenie w zależności od wieku 
iklasy: w klasie I od 590 do 870 zł, w kl. II od 
830 do 2.400 zł j do 20% premii kwartalnej 
oraz w ki. III około 2.400 zł i 20% premii 
kwartalnej 

- bezpłatne umundurowanie o wartości 
2.000 zł 

- bezpłatne podręczniki 

- codzienne bezpłatne posiłki regeneracyjne 
(drugie śniadania) 

- legitymacje na 33% zniżkowe przejazdy 
koleją. 

Poza tym uczniowie korzystają z funduszu 
nagród, funduszu mieszkaniowego i socjal¬ 
nego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płatną 
pracę w swoim przedsiębiorstwie. Najlepsi 
absolwenci mogą być kierowani na budowy 
zagraniczne. 

K-26 



UWAGA: Otrzymuję sporo listów od nowych Czytelników „Świata Mło¬ 
dych", którzy nie władzą co trzeba zrobić, żeby zostać zapisanym do Rzopkłu¬ 
bu. Otóż trzeba wyszperać, łub napisać, czy narysować rzecz śmieszną: żart 
rysunkowy, satyrę, fraszką, anegdotkę. Przyjęcie do klubu jest nagrodą za 
poczucie humoru. Rzep. 


chronic przed szkodnikami 


... a szkodników zagrażających naszej odnowie jest sporo: 
BIUROKRATA, KACYK, AWANTURNIK, GŁUPIEC, URZĘDAS, 
DZIERŹYMORDA, MARNOTRAWCA, ZŁODZIEJ. WYZYSKI¬ 
WACZ, SPEKULANT, KOMBINATOR, KRĘTACZ, KŁAMCA, 
DARMOZJAD, DWULICOWIEC,DEFRAUDANT, ASEKURANT, 
TCHÓRZ, NIEUK, DEMAGOG... Niestety, żadne środki ochro¬ 
ny roślin, ani nawet „Muchozol", nie działają. Roślinka wciąż 
jeszcze słaba. 

Redaguje Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Jurek Ficowski, członek Rzepklubu przysłał mi coś, co można określić: treść- 
piękna, & forma - przeczytajcie sami. Musiał się Jurek nieźle napocić, żeby 
wymyślić tyle błędów w jednym, malutkim wierszyku: 

MÓSZLA 

W śrotku tylko sióm mieszka 
i rurzowość najbletsza 
Wpóstym wnentszu - garsteczka 
mrzawego powietsza . 

Wokuł siebie owijał 
na sfą miarę odmieiył... 

Dziś została niczyja: 
śliczny, pósty panceżyk, 

Wezme mószłę najwienkszą 
i do óha pszyłorze: 
szóm wiejoncy w jej wnentszu 
pszypomina mi może... 

Jurek zna ortografię na piętkę. Wierszyk „spreparował" jako satyrę na tych, 
którzy, piszą z okropnymi błędami, 

ANEGDOTKI NADESŁANE 

- Jasiu, twoje wypracowanie o motoryzacji jest zbył któtkief Miało być co 
najmniej 150 słów, a ty napisałeś tylko: Tatuś odebrał nowego malucha i na 
pierwszym zakręcie wpadł na drzewo... 

- Pozostałych 149 słów, proszę pani, tatuś użył zaraz po wypadku, ale 
wolałem ich nie przytaczać... 

* 

Dwie pchły wyszły z restauracji: 

- Idziemy piechotą, czy czekamy na psa?,., 

+ 

* Lekarz pozwolił ci pić najwyżej dwa kieliszki, a już pijesz szósty! 

- Bo ja byłem jeszcze u dwóch lekarzy... 

Do klubu przyjmuję Agnieszkę Piekut, Beatę Zygadło i Radka Mroczka, którzy 
wybrali zamieszczone anegdotki. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


każdym z uczestników narady szklanica. Bateria 
win i wódek przyciąga wzrok Younga. 

Tematem rozmowy są foki. Hamblett juz czter¬ 
dzieści fart wyprawia się na Północ, Wszyscy słucha¬ 
ją go z uwagą. Stary szyper mówi powoli, niewyraź¬ 
nie, Od czasu do czasu wyjmuje z ust olbrzymią fają 
i bezceremonialnie spluwa na dywan. Poobijanym 
paluchem stuka w mapę, 

- Trzy do ośmiu, że trafimy foki przy Fogo Island. 
Gdzieś na północy wschód od wyspy. 

- Ja myślałem o Wyspie Konia, Obliczyłem wia¬ 
try, prądy, zrobiłam całe zestawienie ruchu lodów. 
Wyszło, że Wyspa Konia - mówi Stevens. 

- Aya, aye, pomysł niby dobry - sepleni Ham¬ 
blett- ale foczki, oho! One nie zawsze tak, jakby się 
chciało,.. Wybredna, Byle jakiego lodu pod tyłki nie 
wezmą. Lubią wygodną jazdę, a specjalnie wtedy, 
gdy sią kocą. Foczki mają nosa. Wokół Wyspy Konia 
lody Jubią postać, a im śpłeszno na północ, do 
domciu. W tym roku lód trzyma twardo, Mój rozum 
mówi: Fogo Isfflnd. - Hamblett autorytatywnie 
stuknął palcem w mapę. 

Sprawa szybkiego odnalezienia stad foczych była 
najistotniejszym zagadnieniem dla całej flotylli. Od 
tego zależało powodzenie wyprawy. We wszyst¬ 
kich kubrykach 1 kabinach roztrząsano ten problem 


gorączkowo, z ferworem, pasją. Każdy miał swoje 
, zdanie, swoją ulubioną teoryjką. Każdy chciał wy¬ 
dać najtrafniejszy sąd, każdy przejmował się zagad¬ 
nieniem. Spędzało ono sen z powiek szyprów, ar¬ 
matorów i zwyczajnych żeglarzy. Byt połowu wielu 
tysięcy ludzi zależał od powodzenia wyprawy. 
Okres połowu fok - od czternastego marca do 
pierwszego maja - to okres zastoju w rybołóws¬ 
twie. Foki, tylko foki mogły odegnać z niejednego 
domu widome nędzy, groźbę głodu. Na ich skórki 
czekał przemysł galanteryjny. Na łch tłuszcz - zakła¬ 
dy farmaceutyczne, kosmetyczne, przemysłowe. 
Znalezienie fok nie jest rzeczą łatwą, Foka szara, 
czyli grenlandzka, lato spędza w okolicach podbie¬ 
gunowych, przeważnie przy zachodnim wybrzeżu 
Grenlandii. W jesieni stada rozpoczynają powolną 
wędrówkę na południe, wzdłuż wybrzeży Labrado¬ 
ru. Część z nich zimuje w Zatoce Świętego Wa¬ 
wrzyńca, większość zaś spływa jeszcze dalej na 
południe, na Wielkie Ławice. Na przedwiośniu roz¬ 
poczynają powrotną wędrówkę na północ ku dale¬ 
kiej, odległej przeszło trzy tysiące kilometrów Zato¬ 
ce Baffina. Na wysokości południowego wybrzeża 
Labradoru napotykają wędrujące lody. Wśród nich 
wyszukują dla siebie pola lodowe o odpowiednim 
ukształtowaniu I konsystencji. Na nich to z końcem 


lutego przychodzą na świat młode foczęta. 

Przez pierwsze dwa tygodnie młoda foka, ważąca 
dwanaście funtów w chwili przyjścia na świat, 
pięciokrotnie powiększa swą wagę. Mała foczka 
jest biała. Sezon myśliwski rozpoczyna się wtedy, 
gdy białoskórki liczą nie więcej niż parę dni życia. 
Rodzice na ogól nie bronią swych dzieci. Na widok 
człowieka uciekają. 

Foka, kapturzyć#, zwana grzebieniastą, wędruje 
podobnie jak jej grenlandzka siostra, z tą różnicą, że 
woli raczej otwarte morze. Jest to zwierzę wojow¬ 
nicze, znane z swej agresywności. 

Foki grenlandzkie trzymają się w stadach, liczą¬ 
cych czasami sto tysięcy sztuk na jednym polu 
lodowym. 

Kapturzyce nie znoszą zbiorowego życia. Rodzi¬ 
ny złożone z psa, suki i malca trzymają się osobno. 
Samiec i samica zażarcie bronią małego, zwłaszcza 
samiec odznacza stę wielką odwagą i zaciekłością 
w walce. Jest bardzo niebezpieczny, mierzy prze¬ 
ciętnie dwa i pół metra długości, a waga jego 
dochodzi do pięciuset kilo. 

Zadaniem łowców jest dotrzeć w głąb pól lodo¬ 
wych, odnaleźć foki I rozpocząć Iowy* Sezon jest 
krótki. Dojście do stad kosztuje wiele wysiłku, wy* 
maga wytężonej pracy $ pokonania wielu prze¬ 


szkód. Nieraz się zdarza, że po dniach i nocach 
mijających na bezustannej walce z czasem i prze¬ 
strzenią, wybrany przez szypra punkt docelowy 
okazuje się lodową pustynią, bez śladu fok. Dlatego 
niezbędne są narady, kalkulacje, badanie prędów, 
pogody, wiatru. 

# * * 

Mijają kwadranse. W kabinie Stevensa kłęby dy¬ 
mu fajkowego. Coraz więcej pustych butelek. Twa¬ 
rze zaczerwienione, oczy nabrały błysków, myśli - 
szybkości. Słowa są coraz ostrzejsze. Coraz częściej 
mówca popiera je biciem pięścią o stół. Rodzi się 
decyzja kursu dla statków „Northern Hunter" i „Ro- 
hust" na pełnym morzu, po odłączeniu się od flo¬ 
tylli. 

Byle błąd może przynieść niepowodzenie, dlate¬ 
go też dokładnie analizuje się każdy projekt, wyta¬ 
cza najcięższe argumenty, wałkuje sprawę aż do 
znudzenia. 

Gdzie szukać pierwszego łowiska, przy Wyspie 
Konia, czy Fogo Island? 

Hamblett uparł się, że Fogo Island, i o niczym 
innym nie chce słyszeć. 

Cdn. 
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A lUn stanął przy relingu dziobowym ..Northern 
Huntera". Zaciekawiony przyglądał 5 rę sąsied¬ 
nim statkom 1 ludziom pracującym na nad¬ 
brzeżu. Chłonął wzrokiem pełen animuszu i fantazji 


tłum. Przysłuchiwał się okrzykom t dowcipom, któ¬ 
re krzyżowały się w powietrzu. Jego wrażliwa wyo¬ 
braźnia chłonęła tę dziką romantykę Północy. 

Większość żeglarzy przestała się golić już na parę 
tygodni przed wyprawą z braku czasu. Zresztą 
wśród lodów rzadko kto poświęca się temu zajęciu. 
Już teraz twarze ich ocieniały spore zawadiackie 
bródki. 

W związku z bliskim odejściem flotylli łowieckiej 
w lody miasto przybrało odświętny charakter. Ude¬ 
korowano je flagami i proporcami. Przystrojono 
sklepy. 

Trawlery i szkunery również przybrały świątecz¬ 
ną szatę. Zdobiły je flagi sygnałowe i różnokoloro¬ 
we merki. 

- Merki, bracie, to ważna rzecz - tłumaczył Alla¬ 
nowi Brodaty Jim - to święte prawo Znaku. Patrz, 
każdy statek ma proporce innego koloru. Nasze 
merki mają niebieskie pole, w nim białe koło z litera¬ 
mi „NH" - „Northern Hunter", rozumiest? W lodach 
proporce te, czyli morki, umocowuje się do żelaz¬ 
nych prętów. Każdy pręt z proporcem to punkt 
zbiorczy d)a foczych skórek. Po kolorze i inicjałach 
wiadomo będzie, do którego statku skóry należą. 
Inaczej, bracie, o omyłkę nietrudno. Na jednym 
łowisku może polować kilka statków. Prawo Znaku 


jest święte. Czasami skóry i tydzień mogą pozosta¬ 
wać na lodzie bez opieki. Niestety zdarza ją się łotry, 
co chcą wzbogacić się cudzym kosztem i już nieraz 
krew się polała z tego powodu. 


Wreszcie „Northern Hunter" byl gotów do wyru¬ 
szenia w rejs, inne statki też kończyły ostatnie 
przygotowania. Bosman Stenning widząc zgroma¬ 
dzonych na dziobie chłopców zbliżył się do nich, 

- Przyglądacie się? - zahuczał tubalnym głosem. 
A tak, jest na co patrzeć. Ten szkuner, tam, to 
„Rover", Chodzi w lody przeszło sześćdziesiąt lat. 
Budowany ze szkockiego dębu w Portau-Port. Nie¬ 
jeden raz był leaderem. To znaczy, że najszybciej 
i z największym połowem wracał do bazy, W swo¬ 
ich ładowniach przewiózł przeszło półtora miliona 
skórek. Tam zaś-„Iceflower". Dzielna łajba. Chyba 
z pięć razy siedziała zakuta w lodach na przeciąg 
paru miesięcy. Ten stalowy to „Northern dlory", 
jego bliźniak nie wrócił zeszłego sezonu. Załoga 
szła lodem tydzień. Stracili żywność \ o mały włos 
nie poginęłi z głodu i zimna. Zginęło im wtedy 
przeszło piętnaście tysięcy skórek... 

Kid z wrażenia gwizdnął przez zęby. 


- Wyprawa w lody to nie byle spacer, co, 
chłopcy? 

- A tyś myślał, że to wycieczka? Nie, bratku, to 
będzie najbardziej męska robota w naszym życiu - 
zauważył Allan* 

- W dzisiejszych czasach w lodach nie brak nie¬ 
bezpieczeństw - zauważył stojący nie opodal Stary 
Nick - ale za czasów żagla było ich o wiele więcej. 
W tysiąc osiemset pięćdziesiątym siódmym roku - 
starzec zatoczył łuk ręką - czterysta szkunetów 
myśliwskich niosących na pokładach trzynaście ty¬ 
sięcy ludzi wyruszało stąd na łowy. Dla was wypra¬ 
wa - ta pachnie tylko przygodą* a dla naszej wyspy 
udany połów fok niejednokrotnie byl kwestią życia 
lub śmierci. Zresztą co tu dużo mówić. W czasach 
Żagla każdy szyper i każdy łowca musiał być żegla¬ 
rzem pełną gębą, nie to co dziś. 

Stevens wezwał do siebie ludzi Przy stole, 
z ogromną fają w zębach, siedział siwobrody Georg 
Hamblett, szyper „Robusto”. Obok niego Brand, 
pierwszy oficer Stevensa, zapatrzony w sufit oraz 
Young. 

Na stole leży za tłuszczo na i pomięta mapa. Na 
tacy kilka butelek whisky, portwoinu, dżinu. Przed 

Dokończenie na str. 7 









































































































































































